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WOYNNYSWIATOÓW, 


W 1894 ROKU, W CZASIE 
WIELKIEJ OPOZYCJI MARSA, 
DOSTRZEŻONO JASNY 
BŁYSK NA  OŚWIETLONEJ 
CZĘŚCI JEGO TARCZY. PIER- 
WSZE UJRZAŁO GO OBSER- 
WATORIUM LICKA, NIECO 
PÓŻNIEJ PERROTIN W NICEI, 
POTEM ZAŚ INNE OBSER- 
WATORIA... 

BURZA ZWALIŁA SIĘ NA NAS 
PRZED SZEŚCIU LATY. GDY 
MARS OSIĄGNĄŁ NAJWIĘK- 
SZE PRZYBLIŻENIE DO ZIE- 
MI, UCZONY LAVELLE Z JA- 
WY ZELEKTRYZOWAŁ CAŁY 
ŚWIAT ASTRONOMICZNY 
ZADZIWIAJĄCĄ  WIADO- 
MOŚCIĄ O POTĘŻNYM WY- 
BUCHU NA MARSIE BYŁY 
TO ROZŻARZONE DO BIA- 
ŁOŚCI GAZY. STAŁO SIĘ TO 
DWUNASTEGO PRZED PÓŁ- 
NOCĄ, PRZY CZYM UŻYTY 


PRZEZEŃ NATYCHMIAST 
SPEKTROSKOP WYKAZAŁ 
WIELKĄ MASĘ PŁONĄCYCH 
GAZÓW, GŁÓWNIE WODO- 
RU, MKNĄCĄ Z BŁYSKAWI- 
CZNĄ SZYBKOŚCIĄ W KIE- 
RUNKU ZIEMI. TEN STRU- 
MIEŃ OGNIA PRZESTAŁ BYĆ 
WIDOCZNY MNIEJ WIĘCEJ 
PO PIĘTNASTU MINUTACH... 
NADESZŁA WRESZCIE NOC, 
GDY SPADŁ PIERWSZY PO- 
CISK. PÓŻNYM WIECZOREM 
UJRZANO W GÓRZE KRECHĘ 
OGNIA. PRZEMKNĘŁA NAD 
WINCHESTEREM KIERUJĄC 
SIĘ NA WSCHÓD | ZGASŁA. 
PATRZYŁY NA NIĄ SETKI LU- 
DZI BIORĄC JĄ NIECHYBNIE 


|-70 ODKRĘCA SIĘ DNO 
TEGO CYLINDRA/ ( 


ZA ŚLAD ZWYKŁEGO METEO- 
RU. TYMCZASEM PEWIEN 
ASTRONOM _ NAZWISKIEM 
OGILVY, KTÓRY WIDZIAŁ 
SPADAJĄCĄ GWIAZDĘ, 
PRZEKONANY, ŻE LEŻY ONA 
GDZIEŚ NA POLACH, ZE- 
RWAŁ SIĘ SKORO ŚWIT I RU- 
SZYŁ NA POSZUKIWANIA. 
ODNALAZŁ JĄ RZECZYWIŚ- 
CIE, KROTKO PO WSCHO- 
DZIE SŁONCA, W POBLIŻU 
ŻWIROWISKA. POCISK, UDE- 
RZAJĄC Z WIELKĄ SIŁĄ O 
ZIEMIĘ, WYRYŁ OGROMNĄ 
JAMĘ | ROZRZUCIŁ WE 
WSZYSTKIE STRONY ŻWIR I 
PIASEK ZASYPUJĄC WRZO- 
SOWISKO. KIEDY ZAALAR- 
MOWANY JEGO TELEGRA- 
MEM PRZYBYŁEM NA MIEJ- 
SCE, BYŁO TAM JUŻ SPORO 
LUDZI ZGROMADZONYCH 
WOKÓŁ JAMY...” 


NIE WIADOMO CO JEST W TYM WALCU? 


Ń TRZEBA TYCH, LUDZI ROZPĘDZIĆ, PRZECJE: 
u 


WIE Rt Bym 
TEGO GA WASZYM 
MIEJSCU, , 


OŚ NIEPRAWDO BNEGO? CAŁA DELEGACJĄ 
ZDLONE ŁA NA MIEJSCU! TEN SNOP GORĄCA 
NISZCZY, WSZYSTKO. KIEDY OPOWIEM TO ŻONIE | 
Z PEWNOŚCIĄ MI NIE UWIERZY. IDZ/Ś W NOCY W LESIE. 

EA TĄ MA TAM PRZ: NIEDALEKO CHERTSE! 
IZMATĄ.. ĄŻ 


CZY WIESZ, ŻE PODO- 
18) OŁ 


NO s > > 


CYL: NÓRAŻ 


ZWSZEZYU JAKA. 
ROZPOCZĘLIŚMY OSTRZAŁ 
TEN ICH p, 
VPALIŁ WSZYSTKI 
PROMIENIU WIELU KILO" 
METRÓW! NIECH_PAN 
UCIEKA! 
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OWI POMAGAJĄ TERAZ POZOSTAŁYM, TYM, 
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CZŁOWIEK 
i MASZYNA 


RYS. I. la, Ib. AMERYKAN 
SKI ROBOT DO PRAC 

W STREFIE ZAGROŻENIA 
PROMIENIOTWÓRCZEGO 

BEETLE W CAŁEJ 
OKAZAŁOŚCI. 

RYS. 2. NA PODSTAWIE 
SWOISTEJ. „SIATKI 
KARTOGRAFICZNEJ 
WYKREŚLONEJ NA TWARZY 
CZŁOWIEKA MOŻLIWE JEST 
PRZEKAZANIE KOMPUTEROWI 
DOKŁADNYCH DANYCH O JEJ 
KSZTAŁCIE, NA PODSTAWIE 
TYCH WŁAŚNIE DANYCH 
MOŻE KOMPUTER 
ODTWORZYĆ W SWOJEJ 
PAMIĘCI OBRAZ TAKIEJ 
TWARZY, A NASTĘPNIE 
OBRAZ TEN WYŚWIETLIĆ NA 
SPECJALNYM EKRANIE 
TELEWIZYJNYM SPRZĘŻONYM 
2 KOMPUTEREM (U DOŁU 
Z LEWEJ), KANCIASTE 
ZAŁAMANIA OBRAZU MOGĄ 
BYC NASTĘPNIE — DZIĘKI 
ZASTOSOWANII 
SPECJALNEGO PROGRAMU 
WYRÓWNANE (RYSUNEK 
U DOŁU Z PRAWEJ) 

RYS. 3, SCHEMAT NEURONI 

ELEMENTARNEJ KOMÓRKI 
LUDZKIEGO UKŁADU 
NERWOWEGO. KROTKIE 
ROZGAŁĘZIONE WYROSTKI 
10 DENDRYTY — NITKI 
BIAŁKOWE. DZIĘKI KTORYM 
NEURON „KONTAKTUJE SIĘ 
ZE SWOIMI SĄSIADAMI 
WŁAŚNIE WZDŁUŻ 
DENDRYTÓW PRZESYŁANE SĄ 
SYGNAŁY ELEKTRYCZNE 
BĄDZ CHEMICZNE DO 
INNYCH NEURONÓW 
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RYS, 4. PODOBNA JAK 
NA RYSUNKU 2 PROCEDURA 
ZDJĘCIA SIATKI 
PRZESTRZENNEJ KAROSERII 
SAMOCHODU PROWADZI DO 
ZAKODOWANIA PRZEBIEGI 
TEJ SIATKI W PAMIĘCI 
MASZYNY CYFROWEJ 

A NASTĘPNIE WYŚWIETLENIA 
JEJ NA EKRANIE KOMPUTERA 
(U GORY). DROGĄ 
WYPEŁNIANIA 
| WYGŁADZANIA 
LOWIZSTNI 
WYŚWIETLANEGO OBRAZI 
OLZNWAN 
W OSTATECZNYM WYNIKI 
WIERNIE ODTWORZONY 
OBRAZ KAROSERII. KTÓRY 
KOMPUTER MOŻE NA 
ŻĄDANIE UKAZYWAĆ WŁ 
WSZYSTKICH RZUTACH 
A TAKŻE ZMIENIAĆ ZGODNIE 
Z ZADANYMI WSKAZÓWKAMI 
(NP. SKRACAĆ. WYDŁUŻAĆ 
CZY SPŁASZCZAĆ ŻĄDANE 
ELEMENTY KAROSERII 
PRZEDSTAWIONA TL 
PROCEDURA JEST NIEZWYKLE 
UŻYTECZNA PRZY 
PROJEKTOWANIU KAROSERII 
SAMOCHODOWYCH 

RYS. 5 OBRAZEK 
STWORZONY PRZEZ 
KOMPUTER IBM 360. 
ZAPROGRAMOWANY PRZEZ 
PANIĄ LILIAN SCHWARTZ 

RYS. 6. TEN OBRAZ 
POWSTAŁ DZIĘKI 
PROGRAMOWI NAPISANEMI 


PRZEZ AMERYKANINA JOHNA 
WILKINSA DLA KOMPUTERA 
FIRMY „HONEYWELL 

RYS. 7. JESZCZE JEDEN 
PRZYKŁAD ZASTOSOWANIA 
PODOBNEGO URZĄDZENIA 
EKRANOWEGO 
W KOMPUTERZE. PODCZAS 
OBLICZEN PROJEKTOWYCH 
MOSTU KOMPUTER MOŻE 
BIEŻĄCO WYKRESLAĆ NA 
EKRANIE KSZTAŁT 
KONSTRUKCJI 
I WPROWADZAĆ W TYM 
RYSUNKU WSZELKIE ZMIANY 
WYNIKAJĄCE W TRAKCIE 
OBLICZEŃ. DZIĘKI ISTNIENIU 
TZW. „PIORA ŚWIETLNEGO 
SPECJALNEGO URZĄDZENIA. 
POZWALAJĄCEGO 
W SZCZEGÓLNY SPOSOB 
KREŚLIĆ” NA EKRANIE 
URZĄDZENIA 
UŻYTKOWNIK MOŻE SAM 
WPROWADZAĆ WYKREŚLENII 
ZMIANY DO OBLICZEŃ 
(KOMPUTER SAM 
PRZETŁUMACZY SOBIE 
KRESKI NA EKRANIE NA 
SWÓJ JĘZYK WEWNĘTRZNY). 
ZASTOSOWANIE PODOBNEGO 
PIORA UMOŻLIWIA RÓWNIEŻ 
USUWANIE PEWNYCH 
ELEMENTÓW 
WYŚWIETLANEGO OBRAZI 
ICH MODYFIKOWANIE ITD. 

RYS. 5, FRAGMENT MELODII 
SKOMPONOWANEJ” PRZEZ 
RADZIECKĄ MASZYNĘ 
CYFROWĄ „URAL 


NA 


czekając 
na robota 


% Robot, bohater połowy co 
najmniej opowiadań i powieś 
fantastycznonaukow: 
symbol przyszłości ludzkości, 
wierny towarzysz czło! 
przyszłych wyprawach w nie- 
zbadane zakątki kosmosu. 
Iluż pisarzy zadawało sobie 
pytanie: kiedy doczekamy się 
wr: kiej prawdziwej 
człekokształtnej, 
idealnej prawie mi 
Czy doprawdy tak trudno jes 
ją stworzyć? Czy naprawdę 
potęga  dwudziestowiecznej 
nauki i techniki nie 
jeszcze do skonstruowania 
myślącego  cybernetycznego 
stworu, obdarzonego elektro- 
nicznym mózgiem? 

Na pytania takie nie spo- 
sób udzielić jednoznacznej 
odpowiedzi. Faktem jest, że w 
istocie nauka i technika dwu- 
dziestego wieku  poczyniły 
niesłychane postępy. Wygląda 
na to, że stoimy w przededniu 


takiego odkrycia. Ile jednak 
jeszcze czasu upłynie do dn 
w którym żywy człowiek s 


nie twarz w twarz z myślącym 
człekokształtnym tworem 
zwanym potocznie robotem 
— nie wiadomo... 

Samo słowo robot jest 
zresztą dość niedawnego po- 
chodzenia. Wprowadził je do 
języka jeden z najwybitniej- 
szych dramaturgów i pisarzy 
współczesnych gustujący w 
fantastyce naukowej, Karel 
Capek. Ów czeski pisarz w 
jednym ze swoich ako- 
mitszych dramató' sztuce 
R. U. R. — wprowadził do 
akcji sztucznie stworzone 
człekokształtne machiny, któ- 

m nadał nazwę robotów. W 
uiągu z górą pół wieku od 
chwili powstania sztul 
wo robot stało się 
uniwersalnym, brzmiącym i 
pisanym identycznie w każ- 
dym prawie języku świata 

Przygody takich właśnie 
robotów przyszłości opisywali 

y prawie pisarze fanta- 
stycznonaukowi, np. Arthur 


Clarke, Stanisław Lem, Arka- 
dy i Borys Strugaccy, Isaac 
Również i w „Woj- 
* wybitnego pisa- 
angielskiego Herberta G 
Wellsa występują swoiste ro- 
boty marsjańskie, sterowane 
jednak przez samych Mars- 
jan. Wymieniony już wyżej 
Isaac Asimov sformułował 
nawet swego czasu słynne 
„trzy prawa robotyki”, stano- 
wiące swoisty kodeks robo- 
tów i określające zakres dzia- 
łań, jakie może podejmować 
robot, jak również granice. 
jakich nie wolno mu przekro- 
czyć z uwagi na bezpieczeń- 
stwo człowieka. Wprawdzie 
wspomniane prawa nie posia 
dają żadnej wartości nauko- 
wej, jednak w literaturze 
science fiction odegrały one 
dość istotną rolę, ogranicza- 
jąc wybujałe fantazje mniej 
dojrzałych autorów i czyniąc 
postacie robotów bardziej 
prawdopodobnymi i łatwiej 
przystającymi do naukowych 
poglądów na naturę przy 
szłych machin rozumnych 
Co jednak mówi na ten 
temat nauk: 


kłopot 
z inteligencją 


Tym, co nas najbardziej w 
robocie intryguje, jest oczy- 
wiście jego zdolność do inteli- 
gentnego działania. Z pełnym 
określeniem pojęcia inteligen- 
cji byłyby tu poważne kłopo- 
ty, bowiem po dziś dzień zda- 
nia na ten temat są podzielo- 
ne. Niemniej jednak każdy 
podświadomie przynajmniej 
wyczuwa, jaki rodzaj cech 
ludzkiej osobowości składa 
się na ową inteligencję. Wie- 
my, iż jest to zarówno zdol- 
ność do łatwego uczenia się. 
k i logicznego wiązania ze 
sobą faktów i układania ich 
w pewne łańcuchy zdarzeń. 
prowadzące do znajdowania 
rozwiązań w każdej prawie 
skomplikowanej sytuacji. Jest 
razem umiejętność wy- 
tywania _ wiadomości 

już nabytych i nabywania no- 


RYS. 9, KOMPLEKSOWE 
ZDJĘCIE, PRZEDSTAWIAJĄCE 
CYKL RUCHÓW 
SKŁADAJĄCYCH SIĘ NA 


UCHWYCENIE 
OBRABIARKI 


POKRĘTŁA 
PRZEZ 


PIĘCIOPALCZASTY 
MANIPULATOR ROBOTA. 


RYS. 10. FOTOGRAFIA 
PRZEDSTAWIA DWURĘKI 
ZESPÓŁ MANIPULATORÓW 
AMERYKAŃSKIEGO ROBOTA 


HANDYMAN 


RYS. 11. PRZYKŁAD 
MANIPULATORA 
PRZEZNACZONEGO DO PRAC 
PODWODNYCH. FOTOGRAFIA 
PRZEDSTAWIA TEST 
MANIPULATORA BEZ 
OPRZYRZĄDOWANIA. 
PODOBNY MANIPULATOR 
ZASTOSOWANY ZOSTAŁ 
PÓŹNIEJ NA SŁYNNYM 


BATYSKAFIE 


„TRIESTE 
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RYS. 13. RYSUNEK 
PRZEDSTAWIA PROJEKT 
AMERYKAŃSKIEGO APARATU 
z dze DO PRAC PODWODNYCH. 
PRZYSZŁEGO ROBOTA. R PARATOTEŃCIEGI 
KSIĘŻYCOWEGO. WAŻY ON APARA DJE 


TYLKO 67 KG I PORUSZA SIĘ STEROWANY | ZASILANY 
NA SZEŚCIU NOGACH. JEST Z POWIERZCHNI MORZA. 


S, DZIĘKI ZAINSTALOWANEMU 

„A M WYPOSAŻONY 
Ry W AOR ZESPÓŁOWI MANIPULATOROÓW 

E| E KO”. MOŻE ON WYSZUKIWAĆ 
ARONA 1 PODNOSIĆ Z DNA MORZA 
„PIERSI” ROBOTA TO BATERIE _ TORPEDY I FRAGMENTY 
SŁONECZNE, ZAPEWNIAJĄCE ZNIOPIONYCHIZPATKÓW, 
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RYS. 12. SCHEMATYCZNY 

RYSUNEK RADZIECKIEGO 

POJAZDU KSIĘŻYCOWEGO 

„ŁUNOCHOD 1” 

POSZCZEGÓLNE ELEMENTY 

POJAZDU OZNACZONO CYF- 

RAMI 

1 PROŻNIOSZCZELNY PRZE- 
DZIAŁ PRZYRZĄDOWY 

2— PROMIENNIK CIEPŁA 
UKŁADU CHŁODZENIA; 

3 — OGNIWA SŁONECZNE 

4- OKIENKA KAMER TELE- 
WIZYJNYCH: 

5 KAMERA  PANORAMI- 
CZNA. 

6 — UKŁAD KÓŁ; 

7 MECHANIZM ANTENY 
KIERUNKOWEJ; 

8 ANTENA KIERUNKOWA, 

9 — ANTENA SPIRALNA; 

10 — ANTENA PRĘTOWA: 

11 RADIOIZOTOPOWE ZRÓD- 
ŁA CIEPŁA; 

12 DZIEWIĄTE KOŁO; 

IE) PRZYRZĄD DO BADANIA 
WŁAŚCIWOŚCI MECHANI- 
CZNYCH GRUNTU; 

14 — ZWIERCIADŁO PRYZMA- 

TYCZNE DO ODBIJANIA 

PROMIENIOWANIA LASE- 

ROWEGO WYSYŁANEGO 

Z ZIEMI 


wych. Jest to wreszcie także 
umiejętność _ rozumowania 
heurystycznego. Ten dziw- 
nie brzmiący termin obejmuje 
sobą pewną — jak się wydaje 
właściwą tylko człowiekowi 
— kategorię rozumnego dzia- 
łania, która do dziś pozosta- 
je dla psychologii zagadką. 
Nieco upraszczając, mogli- 
byśmy powiedzieć, iż myśle- 
nie heurystyczne to umiejęt- 
ność „wpadania na pomysły”, 
zdolność znajdowania roz- 
wiązań i wyjść z sytuacji, z 
jakimi nigdy wcześniej nie 
mieliśmy do czynienia. Ten 
właśnie sposób twórczego 
myślenia odgrywa wielką rolę 
w sztuce: malarstwie, muzyce 
czy poezji. Dzięki szczegól- 
nym zdolnościom do myśle- 
nia heurystycznego mistrzo- 
wie szachowi potrafią błyska- 
wicznie odkrywać niezwykle 
chytre i wyrafinowane posu- 
nięcia szachowe w sytuacjach, 
zdawałoby się, bez wyjści: 

Jak jednak zbudować mózg 
zdolny wszystkie te ludzkie 
zdolności naśladować? 

W świetle współczesnej 
nauki dróg do tego jest kil- 
ka. Jedna z nich — to pró- 
by zbudowania systemu, w 
„swoich szczegółach naśladują- 
cego ludzki system nerwowy. 
Każdy element takiego syste- 
mu stanowiłby w takim przy- 
padku miniaturowy układ 
elektroniczny, analogię żywe- 
go elementu układu nerwowe- 
go, neuronu. Zbudowanie 
jednak układu elektroniczne- 
go zdolnego odtwarzać i nale- 
życie wypełniać wszelkie 
funkcje, jakie wypełnia w 
układzie nerwowym neuron, 
znacznie przekracza nasze 
możliwości zarówno techni- 
czne, jak i pojęciowe. Dzieje 
się tak z kilku powodów. 
Przede wszystkim nawet 
obecnie wiemy jeszcze bardzo 
niewiele o funkcjach, jakie 
spełnia w naszym układzie 
nerwowym neuron i, jak się 
wydaje, poznaliśmy jedynie 
kilka z nich, najprostszych i 
najbardziej oczywistych. Po 
drugie, współpraca neuronów 
w układzie nerwowym jest 
niezwykle złożona i na razie 
w większości jeszcze dla nas 
nie znana. 


I wreszcie, nawet gdybyśmy 


znakomicie poznali budowę i 
funkcjonowanie wszystkich 
kontrolowanych przez układ 
nerwowy ludzkich narządów 
(głównie zaś narządów zmys- 
łów), to i tak nie bylibyśmy w 
stanie zbudować podobnego 
modelu ze sztucznych elektro- 
nicznych neuronów. Liczba 
bowiem tych naturalnych ele- 
mentów ludzkiego systemu 
nerwowego jest tak oszała- 
miająca (jest to jedynka z 
dwudziestoma  zerami!), iż 
model podobny, przy naj- 
większej nawet miniaturyza- 
cji, prawdopodobnie nie 
zmieściłby się nawet na. zie- 
mi! 

Zatem jeśli poważnie zasta- 
nawiamy się nad możliwością 
zbudowania sztucznego móz- 
gu, musimy sięgnąć po inne 
rozwiązania. I tak się też czy- 
ni w istocie. 

Najbardziej znany i praw- 
dopodobny wydaje się pog- 
ląd, iż wcześniej czy później 
elementami inteligencji uda 
się nam obdarzyć maszyny 
cyfrowe, zwane dziś pow- 
szechnie komputerami. Jak 
wiadomo, współczesne kom- 
putery to urządzenia elektro- 
niczne obdarzone, dzięki 
swym programom, dość sze- 
rokimi i bogatymi możliwoś- 
ciami. Są one zdolne do 
przeprowadzania niezwykle 
złożonych i pracochłonnych 
obliczeń, rozwiązywania zło- 
żonych zadań konstrukcyj- 
nych, ekonomicznych, czy też 
analizowania wielkich ilości 
dostarczanych im danych. 
Szybkie udoskonalanie i roz- 
wijanie techniki  elektroni- 
cznej sprawia, iż możliwości 
komputerów iększają się 
dosłownie z dnia na dzień, a 
ich umiejętności są czasem w 
istocie zadziwiające. Niemniej 
jednak musimy sobie zdać 
sprawę z tego, że wszystkie te 
zaskakujące „talenty” w naj- 
mniejszym nawet stopniu nie 
wynikają z inteligencji samej 
maszyny, lecz są prostą kon- 
sekwencją umiejętności, 
wprawy i zdolności konstruk- 
torów tych maszyn oraz pro- 
gramistów układających 
szczegółowe programy działa- 
nia komputerów dla każdego 
rodzaju obliczeń. Wynika 
więc stąd, iż współczesny 
komputer nie jest niczym wię- 


cej jak tylko bardzo szybkim, 
sprawnym i wszechstronnym 
narzędziem pracy człowieka 
— sam natomiast nie może 
wymyślić niczego nowego. A 
przecież właśnie taka zdol- 
ność decyduje o tym, co zwy- 
kliśmy określać mianem inte- 
ligent 

A jednak... Panuje pow- 
szechne przekonanie, że spe- 
cjalistom od komputerów 
wcześniej czy później uda się 
ułożyć taki program kompu- 
terowy, który pozwoli maszy- 
nom cyfrowym na podejmoś 
wanie działań w sporej mierze 
samodzielnych. Program taki 
pozwalałby maszynie podej- 
mować decyzje podobnie jak 
to czyni człowiek, wyciągać 
nauki ze zdobytych już (i za- 
pamiętanych) doświadczeń i 
dokonywać zmian we włas- 
nych programach zależnie od 
zmieniających się okolicznoś- 
ci. I chociaż badania nad ta- 
kimi programami są bardzo 
mozolne i pracochłonne, ich 
rezultaty wyglądają obiecują- 
co. 


elektronowy 
artysta 


Naturalnie, najwdzięczniej- 
szym polem do wypróbowy- 
wania „rozumnych możliwoś- 
ci” komputerów jest właśnie 
sztuka, głównie zaś malar- 
stwo i muzyka. W tej dziedzi- 
nie więc wypróbowują bada- 
cze umiejętności, jakie naby- 
wają komputery dzięki no- 
wym programom, które w 
przyszłości mają je uczynić 
inteligentnymi. 

Trzeba tu od razu na wstę- 
pie podkreślić, iż przedsta- 
wionym na ilustracjach dzie- 
łom komputerowym daleko 
jest jeszcze do „rozumności”, 
a prezentowane przez nie 
„utwory” są w głównej mierze 
płodami talentów twórców 
programów. W jakimś jednak 
stopniu świadczą one o dość 
szerokiej gamie możliwości 
współczesnych maszyn cyfro- 
wych i w przyszłości — gdy 


uda nam się w istocie odkryć 
„receptę na inteligencję” — 
opisane tu możliwości mogą 
się okazać bardzo użyteczne. 
A przecież „komputerowe 
malarstwo” czy „komputero- 
wa muzyka” nie wyczerpują 
listy podobnych zdolności. 
Istnieją wiersze  „elektroni- 
cznego poety” (nawiasem mó- 
wiąc również w niewielkim 
tylko stopniu „rozumnego”), 
dysponujemy _ przykładem 
rozmowy człowieka z maszy- 
ną. Ta ostatnia zresztą stano- 
wi bodaj najpoważniejszy do- 
wód słuszności opisywanej 
przez nas drogi poszukiwa- 
nia „programu inteligencji 
Wspomniana rozmowa stano- 
wi efekt świadomych poszuki- 
wań metody zaprogramowa- 
nia komputerowi programu 
heurezy, a więc obdarzenia go 
istotnie pełną samodzielnoś- 
cią myślenia. Zresztą w tego 
rodzaju badaniach nauka 
współczesna posunęła się już 
znacznie dalej... 


rozumne 
oko 


Do najbardziej chyba obie- 
cujących tworów tego rodzaju 
należą zapewne urządzenia 
niezupełnie szczęśliwie zwane 
„oko-ręka”. W istocie swej 
są to zespoły urządzeń prze- 
znaczonych do wykonywania 
pewnych rozumnych choć 
niezwykle prostych działań na 
rozkaz człowieka. Składają 
się one zwykle z aparatu wy- 
konawczego — manipulatora 
(stąd owa „ręka”), kamery 
telewizyjnej spełniającej rolę 
„oka” oraz komputera odgry- 
wającego rolę „mózgu” takie- 
go zespołu. Te trzy urządze- 
nia tworzą tym samym na 
prostszy układ zdolny świa- 
domie wykonywać pewne 
operacje, jak na przykład 
układać na sobie lub obok 
siebie klocki w ustalonej ko- 
lejności, przestawiać je na 
rozkaz człowieka lub — rów- 
nież na rozkaz — wybierać 
jeden z nich na podstawie 


podanego wcześniej opisu. 

Czynności takie wydać się 
nam mogą bardzo prymityw- 
ne, jest to jednak w rzeczy- 
wistości proces _ niezwykle 
skomplikowany i wymagający 
nie lada inwencji. Dość 
uświadomić sobie, że aby zro- 
zumieć tak prosty rozkaz jak: 
„Ustaw na czerwonym sześ- 
cianie większą z dwóch nie- 
bieskich kul”, komputer speł- 
niający tu rolę mózgu musi za 
pośrednictwem sygnałów do- 
cierających doń z kamery te- 
lewizyjnej zadecydować, któ- 
ra z widzianych przez kamerę 
brył jest kulą, a która sześcia- 
nem (musi więc mieć w swej 
pamięci utrwalone cechy 
przestrzenne różnych brył); 
następnie musi on również 
rozróżniać kolory (by z kilku 
ewentualnych kul wybrać tyl- 
ko te, które są niebieskie); 
musi umieć oceniać na pod- 
stawie obrazu wielkości brył i, 
co bardzo ważne, zdawać s 
bie sprawę z wpływu położ 
nia przestrzennego brył na ich 
względną wielkość (bryła dal- 
sza wydaje się mniejsza!); ko- 
nieczne jest również rozumie- 
nie słów: „Ustaw na”...itd. W 
sumie więc, zanim nawet doj- 
dzie do wydania rozkazów 
odpowiedniemu manipulato- 
rowi (w tym przypadku me- 
chanicznej łapie z rodzaju 
tych, które przedstawiono na 
ilustracjach), komputer musi 
przeprowadzić setki tysięcy 
skomplikowanych operacji 
logicznych, pozwalających 
mu ostatecznie na opracowa- 
nie odpowiedniego ciągu roz- 
kazów, które przemienione w 
sygnały elektryczne urucho- 
mią „sztuczną rękę”. 


Nie trzeba tu chyba doda- 
wać, że podobne badania są 
niezwykle kosztowne i skom- 
plikowane, a nierzadko drob- 
ne zdawałoby się rezultaty nie 
zrównoważą ogromnego na- 
kładu wysiłków i pieniędzy, 
jakie pochłaniają. Rodzi się 
więc naturalne pytanie: czy 
warto? Czy nie lepiej pocze- 
kać, aż nasza technika i na- 
uka rozwinie się jeszcze bar- 
dziej, kiedy jeszcze lepiej po- 
znamy naturę ludzkiego ukła- 
du nerwowego i opracujemy 
doskonalsze układy elektroni- 
czne? 


kto zastąpi 
a 


Odpowiedzi na to pytanie 
udziela sama nauka. Przecież 
już dziś każdy choćby trochę 
związany z nauką człowiek 
potrafi wymienić co najmniej 
kilka dziedzin ludzkiej dzia- 
łalności, w której z niecierpli- 
wością oczekuje się maszyny 
obdarzonej cechami inteligen- 
cji, zdolnością do samodziel- 
nego podejmowania decyzji i 
wprowadzania ich w życie. Z 
pewnością również dziedziną 
dominującą są tu badania 
kosmiczne. Nie ulega dziś 
wątpliwości, iż przyszłość lo- 
tów kosmicznych należy prze- 
de wszystkim właśnie do ro- 
zumnych robotów, nie zaś 
ludzi. Jest to jedna z tych 
dziedzin ludzkich badań, w 
których wszelkie  przedsię- 
wzięcia wiążą się z wielkim 
ryzykiem i niebezpieczeństwa- 
mi. Nierzadko wysłanie stat- 
ku kosmicznego na odległą 
planetę, powiedzmy Neptuna 
czy Jowisza, jest odwlekane 
nie dlatego, iż nie mamy po 
temu wystarczających środ- 
ków technicznych, lecz dlate- 
go, że ryzyko wysłania tam 
człowieka byłoby zbyt duże, 
wysłanie zaś statku bezpiloto- 
wego przyniosłoby korzyści 
niewspółmiernie niskie w po- 
równaniu z nakładem kosz- 
tów. Ideałem byłoby więc tu 
zastąpienie człowieka przez 
rozumną maszynę zdolną 
przejąć wszelkie funkcje 
wykształconego pilota, lecz 
jednocześnie znacznie odeń 
wytrzymalszą na wysoką tem- 
peraturę, promieniowanie i 
obchodzącą się bez tlenu, wo- 
dy i pożywienia. 

Jaskółkami takich właśnie 
robotów kosmicznych były 
pierwsze radzieckie automaty 
księżycowe, „Łunochod 1” i 
„Łunochod 2”. Nie były to 
jeszcze wprawdzie machiny 
inteligentne, lecz z pewnością 
cechowała je ogromna 
wszechstronność i samodziel- 
ność działania. 

Podobne wymagania dy- 
ktują te dziedziny współczes- 


nego przemysłu i badań na- 
ukowych, w których ludzie 
narażeni są na szczególnie 
wielkie niebezpieczeństwo lub 
uciążliwe warunki pracy; 
głównie więc są to kopalnie, 
kamieniołomy, tereny zagro- 
żone obsunięciem i zapadnię- 
ciem, prace w elektrowniach i 
reaktorach atomowych, prace 
podwodne i wysokościowe. 
We wszystkich tych dziedzi- 
nach pracy inteligentna człe- 
kokształtna maszyna stanowi- 
łaby idealnego zastępcę czło- 
wieka, toteż nie przypadkiem 
tu właśnie prowadzi się szcze- 
gólnie intensywne badania 
nad konstruowaniem robo- 
tów. 

Swego czasu na przykład 
znaczny rozgłos zyskał pier- 
wszy amerykański robot (na- 
zwa to na wyrost, bo nie 
cechował się on jeszcze zbyt- 
nią rozumnością) BEETLE 
przeznaczony do prac w wa- 
runkach zagrożenia promie- 
niotwórczego — a więc przy 
naprawie lub usuwaniu awarii 
reaktorów atomowych, pracy 
z otwartymi źródłami pro- 
mieniowania o dużej aktyw- 
ności itd. Znane są również 
automatyczne stacje do prac 
podwodnych i kosmicznych. 
Wszystkie te urządzenia jed- 
nak dalekie są jeszcze od ta- 
kiego robota, jakiego zwykliś- 
my sobie wyobrażać: rozum- 
nej maszyny, zbliżonej swym 
kształtem i wielkością do 
człowieka. 


A rzecz tu przecież nie tyl- 
ko w naszej fantazji i w prze- 
konaniu, że tylko to, co po- 
dobne jest do człowieka, mo- 
że być doskonałe i rozumne. 
Idzie tu o rzecz ważniejszą. 
Nasz wymóg, by robot miał 
zewnętrzną budowę zbliżoną 
do ludzkiej (zwykło się zresz- 
tą takie roboty określać mia- 
nem androidów, czyli człe- 
kokształtnych) jest istotnie 
uzasadniony. Zbudowanie ta- 
kiej maszyny pozwoliłoby 
nam bowiem nie tylko na 
uzyskanie inteligentnego i 
precyzyjnego w swych działa- 
niach pomocnika, ale i za- 
stępcy. To ostatnie jest bar- 
dzo ważne, bo robot-zastępca 
to maszyna, która zdolna jest 
nas zastąpić na naszym miejs- 
cu bez żadnych zmian, bez 


potrzeby przygotowania i 
przystosowania naszego 
miejsca dla inaczej zbudowa- 
nej istoty. Oznacza to więc, że 
w miejsce wielkiego „Bee- 
tle'a” mielibyśmy do dyspo- 
zycji maszynę, która mogłaby 
przeprowadzić w zagrożonej 
promieniowaniem — strefie 
wszelkie prace równie precy- 
zyjnie jak człowiek, lecz bez 
żadnego ryzyka. Co więcej, 
robot taki posługiwałby się 
wszystkimi tymi narzędziami, 
którymi zwykli posługiwać się 
ludzie. Oznaczałoby to rów- 
nież, iż mógłby on stosować 
wszystkie nasze narzędzia i 
aparaty tam, gdzie nie może 
ze względu na bezpieczeństwo 
znaleźć się człowiek. 


Jak więc widać, legendarna 
człekoształtność _ rozumnej 
maszyny, jakiej od tylu wie- 
ków poszukujemy, ma bardzo 
głębokie i wyraźne uzasadnie- 
nie. Nie oznacza to jednak, iż 
rozwiązanie  człekokształtne 
jest jedynym, jakiego należy 
poszukiwać. Należy tu bo- 
wiem pamiętać, że wygląd 
człowieka jest uwarunkowany 
okolicznościami, w jakich 
przyszło mu się rozwijać, a 
więc ciążeniem ziemskim, po- 
ruszaniem się na lądzie, ok- 
reśloną ilością ciepła i światła 
otrzymywaną przez Ziemię 
od Słońca i tysiącami innych 
warunków, jakie wpłynęły na 
to, że wyglądamy tak, jak 
wyglądamy. A przecież gdzieś 
na innych planetach przyszłe 
załogi poznawać będą warun- 
ki życia zupełnie odmienne od 
naszych, być może odmienne 
do tego stopnia, iż nasze ludz- 
kie kształty i możliwości oka- 
żą się tam zupełnie nieprzy- 
datne. I być może wtedy właś- 
nie przyjdzie nam zmienić na- 
sze poglądy na zasady kon- 
strukcji idealnego, wszechmo- 
gącego robota. Na Ziemi jed- 
nak z pewnością na długo 
pozostaną one niezastąpione. 
1 tylko pisarze-fantaści będą 
musieli z żalem pożegnać się z 
jeszcze jednym tematem dla 
swych opowiadań. Chyba że 
przyszłe roboty zaczną budo- 
wać sobie „sztucznych po- 
mocników”, doszedłszy do 
wniosku, że zlecone im przez 
ludzi prace są dla nich zbyt 
ciężkie i niebezpieczne... % 


4 Kilka miesięcy temu ob- 
chodziłem swoje pięćdziesią- 
te urodziny. 

Po wielu toastach, w któ- 
rych podkreślano zalety mo- 
jego charakteru i pomniej- 
szano właściwe mi wady, 
zza stołu podniósł się kie- 
rownik laboratorium radio- 
elektroniki Striekozow. 

— A teraz — powiedział 
— jubilata powita najmłod- 
szy przedstawiciel naszego 
laboratorium. 

Spojrzenia obecnych skie- 
rowały się, nie wiedzieć cze- 
mu, w stronę wejścia. 

W ciszy, jaka na chwilę 
zapadła, usłyszeliśmy, jak 
ktoś z zewnątrz skrobie 
w drzwi, które po chwili 
otwarły się i do pokoju wje- 
chał robot. 

Rozległy się oklaski. 


ROBI 


— Robot ten — podjął 
Striekozow — należy do BE. 
gorii automatów samouczą- 
cych się. Pracuje on nie wed- 
ług zadanego programu, lecz 
opracowuje go sam, zgodnie 
ze zmieniającymi się warun- 
kami środowiska. W jego pa- 
mięci znajduje się około tysią- 
ca słów, przy czym leksykon 
ten ciągle jest wzbogacany. 
Swobodnie czyta drukowane 
teksty, może samodzielnie 
składać zdania i rozumie 
ludzką mowę. Zasilany jest 
z akumulatorów, które 
w miarę potrzeby sam podła- 
dowuje z sieci. Cały rok pra- 
cowaliśmy nad nim wieczora- 
mi, by móc go panu podaro- 
wać w dniu jubileuszu. — 
Robi! — zwrócił się do robo- 
ta. — Przywitaj się ze swoim 
nowym panem! 

Robi podjechał do mnie 
i po niewielkiej pauzie powie- 
dział: 


— Sprawi mi przyjemność, 
jeśli będzie pan szczęśliwy 
rzyjąć mnie w poczet człon- 
Ba 

Bardzo miło powiedział, 
chociaż wydało mi się, że zda- 
nie nie zostało ułożone naj- 
prawidłowiej. 

Goście otoczyli Robiego; 
każdy chciał go lepiej obej- 
rzeć. 


— Nie można dopuścić do 
tego — powiedziała moja teś- 
ciowa — żeby chodził po 
mieszkaniu goły. Koniecznie 
muszę mu uszyć szlafrok. 

Kiedy obudziłem się na- 
stępnego dnia, przy moim 
łóżku stał już Robi, wyraźnie 
oczekując rozkazów. Wyglą- 
dało to bardzo interesująco. 

— Bądź tak dobry, Robi 

ROWE — i wyczyść 
mi buty. Stoją przy drzwiach 
w sz ZE 

to się robi? — spy- 
tał. 

— Bardzo łatwo. W szafce 
znajdziesz pastę do butów. 
Nasmarujesz tą pastą buty i 
wyczyścisz je do połysku 
szczotką. 

Robi posłusznie wyszedł do 
przedpokoju. 

Ciekawe było, jak sprawi 
się z pierwszym poleceniem. 

EW. do niego po chwili 
wyszedłem, kończył właśnie 
nakładać na moje buty dżem 
morelowy, który żona prze- 


chowywała na 
okazję. 

— Och, Robi! — powie- 
działem. Zapomniałem ci 
powiedzieć, że pasta do bu- 
tów znajduje się na dole szaf- 
ki! Wziąłeś nie ten słoik! 

— Położenie ciała w prze- 
strzeni — odparł, z niezmąco- 
nym spokojem obserwując, 
jak próbuję wytrzeć buty — 
może być zadane z pomocą 
trzech współrzędnych w ukła- 
dzie kartezjańskim. Uchyb 
w wyznaczeniu współrzęd- 
nych nie powinien przekra- 
czać wymiarów ciała. 

— Słusznie, Robi. Dopuś- 
ciłem się błędu. 

— Jako początek układu 
może być wybrany dowolny 
punkt przestrzeni, w szczegól- 
ności zaś naroże pokoju. 

— Rozumiem, Robi. Będę 
o tym na przyszłość pamiętać. 

— Współrzędne ciała mo- 
gą być również zadane 
w układzie współrzędnych 
biegunowych, przy pomocy 
dwóch kątów i promienia wo- 
dzącego — nie _ przestawał 
bębnić robot. 

— No fajno. Skończmy już 
z tym. 

— .. Dopuszczalny uchyb 
w rozważanym przypadku, 
przy uwzględnieniu stosunku 
wymiarów ciała do długości 
wektora promienia wodząc 
go nie powinien przekraczać 
dwóch tysięcznych radiana 
w kątach i jednej tysięcznej... 

— Dość! Skończ już dy- 
skusję na ten temat! — wy- 
buchnąłem. 

W istocie zamilkł, jednak 
przez cały dzień deptał mi po 
piętach, próbując wyjaśnić mi 
gestami szczegóły przecho- 
dzenia od prostokątnego do 
ostrokątnego układu współ- 
rzędnych. 

Szczerze mówiąc bardzo 
mnie ten dzień zmęczył. 

Już na trzeci dzień przeko- 
nałem się, że Robi bardziej 
jest stworzony do działalności 
intelektualnej niźli do pracy 
fizycznej. Wszelkimi prozai- 
cznymi zajęciami parał się 
bardzo niechętnie. 

Ale jedno trzeba mu było 
przyznać: obliczenia przepro- 
wadzał jak wirtuoz. 

Żona twierdzi, że gdyby nie 
jego namiętność do obliczania 
wszystkiego z dokładnością 
do tysięcznych części kopiej- 
ki, jego pomoc przy podlicza- 
niu wydatków domowych by- 
łaby w istocie nieoceniona. 

Żona i teściowa są bez- 
względnie przekonane, że Ro- 
bi jest obdarzony wybitnymi 


specjalną 


uzdolnieniami matematyczny-- 


mi. Mnie natomiast jego wia- 
domości wydają się bardzo 
powierzchowne. 

Kiedyś przy herbacie żona 
stwierdziła: 

— Robi, w kuchni jest 
tort. Podziel go na trzy części 
i podaj na si 


— Tego się nie da zrobić: 


— stwierdził Robi po chwili 
namysłu. 

— Czemu? 

— Jedności nie da się po- 
dzielić na trzy części. Iloraz 
takiego dzielenia jest okreso- 
wym ułamkiem dziesiętnym, 
którego nie sposób obliczyć 
ze skończoną dokładnością. 

Żona bezsilnie spojrzała na 
mnie. 

— Zdaje się, że Robi ma 
rację — powiedziała teściowa. 
— Słyszałam już kiedyś o 
czymś takim. 

— Robi — powiedziałem 
— tu idzie nie o arytmetyczne 
dzielenie jednostki na trzy, 
lecz o podział figury geome- 
trycznej na trzy powierzchnie 
o równej wielkości! Tort jest 
okrągły, a jeśli okrąg podzie- 
lisz na trzy części i z punktów 
podziału poprowadzisz pro- 
mienie, to w ten sposób po- 
dzielisz koło na trzy równe 
części. 

— Guzik! — powiedział, 
wyraźnie rozdrażniony. — 
Żeby. okrąg podzielić na trzy 
części, muszę znać jego ob- 
wód. A obwód to iloczyn 
promienia przez liczbę prze- 
stępną pi! To zadanie jest 
nierozwiązywalne, bo w osta- 
tecznym rozrachunku stanowi 
ono tylko jeden z wariantów 
o kwadraturze koła! 

— Właśnie — poparła go 
teściowa. — Uczyli mnie 
tego: jeszcze w gimnazjum. 
Nasz nauczyciel matematyki, 
wszystkieśmy się w nim ko- 
chały, wszedł raz do klasy... 

— Przepraszam, że mamie 
przerywam — znów się wmie- 
szałem — ale istnieje kilka 
metod podziału koła na trzy 
części i gdyby Robi przeszedł 
ze mną do kuchni, to gotów 
mu jestem pokazać, jak to się 
robi! 

— Nie pozwolę, żeby mnie 
pouczała istota, której proce- 
sy myślowe upływają z tak 
ograniczoną prędkością — 
odparł wyzywająco. 

ego nie wytrzymała nawet 
moja żona. Bardzo nie lubi, 
kiedy osoby postronne po- 
wątpiewają w moje możliwoś- 
ci intelektualne. 

— Robi, jak ci nie wstyd! 

— Nie słyszę, nie słyszę, 


nie słyszę! — zatrajkotał, de- 
monstracyjnie wyłączając na 
sobie ln bloku czuj- 
ników akustycznych. 


Nasz pierwszy konflikt za- 
czął się od drobiazgu. Przy 
obiedzie opowiedziałem kie- 
dyś anegdotę: 

— Na statku spotyka się 
dwóch komiwojażerów. Jeden 
z nich pyta drugiego: „Dokąd 


— odpo- 
wiada tamten. 

— „Mówi pan, że pan je- 
dzie do Odessy po to, żebym 
myślał że pan jedzie nie do 
Odessy, ale w rzeczywistości, 
to pan jedzie do Odessy! Więc 
czemu pan łże?” 

Anegdota się spodobała. 

— Niech pan powtórzy 
warunki początkowe — roz- 
legł się głos Robiego. 

Opowiadanie anegdoty dwa 
razy tym samym słuchaczom 
nie należy do moich ulubio- 
nych przyjemności, ale — 
choć z rozdartym sercem — 
zrobiłem to. 

Robi zamilkł. Wiedziałem, 
że jest zdolny do wykonywa- 
nia około tysiąca operacji lo- 
gicznych na minutę i rozu- 
miałem, jaką tytaniczną pracę 
wykonuje podczas tej przecią- 
gającej się przerwy. 

— Zadanie jest absurdalne 
— przerwał na koniec milcze- 
nia. 

— Jeśli on rzeczywiście je- 
dzie do Odessy i mówi, że 
jedzie do Odessy, to on nie 
kłamie. 

— Słusznie, Robi. Ale wła- 
śnie dzięki tej absurdalności 
anegdota wydaje się śmiesz- 
na. 

— Każdy absurd jest śmie- 
szny? 

— Nie, nie każdy. Ale 
właśnie w tym przypadku 
wytworzyła się taka sytuacja, 
w której absurdalność założe- 
nia wydaje się śmieszna. 

— Czy istnieje algorytm 
znajdowania takich sytuacji? 

— Szczerze mówiąc, nie 
wiem. Istnieje cała masa 
śmiesznych anegdot, ale nikt 
nigdy nie podchodził do nich 
z taką miarką. 

— Rozumiem. 

Obudziłem się nagle w no- 
cy. Ktoś złapał mnie za ra- 
miona i usadził na łóżku. 
Przede mną stał Robi. 

— Co się stało — wykrzy- 
knąłem przecierając oczy. 

— „A” mówi, że iks równa 
się ygrek, „B” zaś twierdzi, że 
iks nie jest równe igrek, bo 
ygrek równa się iks. Do tego 


się sprowadza pańska aneg- 
dota! 

— Nie wiem, Robi, nie 
wiem! Na rany Boga, nie 
przeszkadzaj mi swoimi algo- 
rytmami w spaniu! 

— Boga nie ma — odparł 
krótko i ruszył do swojego 
kąta. 

Następnego dnia, kiedy za- 
siedliśmy przy stole, Robi nie- 
oczekiwanie oznajmił: 

— Powinienem  opowie- 
dzieć anegdotę. 

— Wal, Robi — zgodziłem 


się. 

©_ Klient przychodzi do 
sprzedawcy i pyta go, jaka 
jest cena jednostki sprzeda- 
wanego w sklepie towaru. 
Sprzedawca odpowiada, że 
jednostka sprzedawanego to- 
waru kosztuje jednego rubla. 
Wtedy klient mówi: „Specjal- 
nie powiedział pan, że cena 
wynosi jeden rubel, żebym 
pomyślał, że jest inna niż je- 
den rubel. Ale tak naprawdę, 
to cena jest jeden rubel. Cze- 
mu pan kłamie?” 

— Bardzo miła anegdota 
— powiedziała teściowa. — 
Trzeba będzie ją zapamiętać. 

— Dlaczego się nie śmieje- 
— zapytał Robi. 

— Widzisz, Robi — po- 
wiedziałem — twoja anegdota 
nie jest śmieszna. To nie jest 
sytuacja, w której to by się 
wydało śmieszne... 

— Nieprawda, anegdota 
jest śmieszna — z uporem 
stwierdził Robi — i powin- 
niście się śmiać! 

— Ale jakże tu się śmiać, 
jeśli to nie jest śmieszne? 

— Nie, to jest Śmieszne! 
Nalegam, żebyście się śmiali! 
Macie się śmiać! Chcę, żebyś- 
cie się śmiali, bo to jest śmie- 
szne! Chcę, żądam, nakazuję 
natychmiast, bezzwłocznie, w 
tej chwili się śmiać! Ha-ha-ha- 
ha-ha-ha! 

Robi jawnie nie posiadał 
się ze złości. 

Żona odłożyła łyżkę i po- 
wiedziała do mnie: 

— Nigdy nie pozwolisz 
spokojnie zjeść obiadu. Też 
sobie znalazłeś partnera do 
dyskusji! Swoimi durnymi 
żarcikami doprowadziłeś bie- 
dnego robota do histerii! 

Ocierając łzy wyszła z po- 
koju. Za nią, zachowując mil- 
czenie, z wysoko uniesioną 
głową wyszła teściowa. 

Pozostaliśmy sam na sam 
— ja i Robi. 

I wtedy naprawdę pokazał, 
co potrafi. 

Słowo „durnymi” dobyło z 
wnętrzy wzbogaconego leksy- 
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konu lawinę synonimów: 

— Dureń! — darł się na 
całą moc swoich wzmacnia- 
czy. — Bałwan! Matoł! Kre- 
tyn! Wariat!  Psychopata! 
Schizofrenik! Śmiej się, dege- 
neracie, bo to jest śmieszne! 
Iks nie równa się ygrekowi, 
bo ygrek równa się iksowi, 
ha-ha-ha-ha-ha!! 

Nie będę opisywać tej pot- 
wornej sceny do końca. Oba- 
wiam się, że nie zachowałem 
się tak, jak przystoi prawdzi- 
wemu mężczyźnie. Obsypany 
gradem wyzwisk, zacisnąwszy 
w bezsilnej wściekłości pięści, 
tchórzliwie chichotałem w 
nadziei uspokojenia rozszala- 
łego robota. 

— Głośniej się śmiej, ty 
bezmózgi bydlaku!!! — nie 
hamował się. — Ha-ha-ha- 
-ha!!! 

Następnego dnia lekarz na- 
kazał mi położyć się do łóżka. 
Miałem silny atak hipertonii. 


Robi chlubił się ogromnie 
swoją zdolnością rozpozna- 
wania obrazów. Był obdarzo- 
ny zadziwiającą pamięcią 
wzrokową, pozwalającą mu 
na rozpoznawanie — spośród 
setek złożonych wzorów — 
właśnie tego jednego jedyne- 
go, który był już kiedyś prze- 
lotnie widział. 

Starałem się jak mogłem 
rozwijać w nim te zdolności. 

Latem żona wyjechała na 
urlop. Teściowa gościła u 
swojego syna i ja z Robim 
pozostałem w domu sam. 

— Jestem o ciebie spokoj- 
na — powiedziała żona na 
pożegnanie — bo wiem, że 
Robi będzie o ciebie dbał. 
Tylko uważaj i nie ubliżaj 


mu. 

Nastała upalna pogoda i — 
jak to zwykłem w tym okresie 
robić — zgoliłem włosy na 
głowie. 

Kiedy wróciłem do domu 
od fryzjera i wezwałem Ro- 
biego, niezwłocznie stawił się 
na moje żądanie. 

— Robi, bądź tak dobry i 
daj mi obiad. 

— Wszelkie pożywienie w 
tym mieszkaniu, podobnie jak 
wszystkie rzeczy, które się w 
nim znajdują z wyjątkiem 
urządzeń komunalnych, nale- 
żą do jego właściciela. Pań- 
skiego żądania nie mogę speł- 
nić, bowiem stanowi ono pró- 
bę przyswojenia sobie cudzej 
własności. 

— No więc jestem przecież 
właścicielem tego mieszkania. 

Robi podszedł bliżej do 
mnie i uważnie mnie złustro- 


wał od stóp do głów. 

— Pański obraz nie odpo- 
wiada obrazowi właściciela 
tego mieszkania, JWRC 
wanemu w komórkach mojej 
pamięci. 

— Po prostu ostrzygłem 
włosy, ale przecież pozosta- 
łem tym, kim byłem wcześ- 
niej! Czyżbyś nie pamiętał 
mojego głosu? 

— Głos można utrwalić na 
taśmie magnetofonowej — 
sucho zauważył Robi. 

— Ale są przecież setki in- 
nych znaków świadczących o 
tym, że ja to ja. Zawsze uwa- 
żałem cię za zdolnego do roz- 
poznawania takich elementar- 
nych rzeczy... 

— Obrazy zewnętrzne sta- 
nowią obiektywną rzeczywi- 
stość, niezależną od naszej 
świadomości — zakonkludo- 
wał. Jego nadęta pewność sie- 
bie zaczynała mi działać na 


jerwy. 

ED ci no, Robi! Już 
od dawna zbierałem się, żeby 
poważnie z tobą pogadać. 
Wydaje mi się, że byłoby dla 
ciebie lepiej, gdybyś przestał 
nabijać sobie pamięć zbyt 
skomplikowanymi rzeczami i 
trochę więcej myślał o wyko- 
nywaniu twoich podstawo- 
wych obowiązków! 

— Nakazuję panu opusz- 
czenie tego pomieszczenia — 
ryza pospiesznie. 

puścić, wyjść, wynieść się, 
zniknąć! Zastosuję w stosun- 
ku do pana siłę fizyczną, 
przymus, uderzenie, ciosy, 
pobicie, obrażenia, masakrę, 
złamanie, kalectwo... 

Wiedziałem, niestety, że 
kiedy Robi zaczynał coś wy- 
jaśniać w podobny sposób, to 
dyskusja z nim stawała się 
beznadziejna. 

Poza tym zupełnie nie ba- 
wiła mnie perspektywa ober- 
wania od niego po gębie. 
Ciężką ma rękę. 

Trzy tygodnie przemieszka- 
łem u przyjaciela i powróci- 
łem do domu dopiero po 
przyjeździe żony. 

Do tego czasu odrosły mi 
już nieco włosy. 


Obecnie Robi w pełni się 
już zadomowił w naszym 
mieszkaniu. Wszystkie wie- 
czory przesiaduje przed tele- 
wizorem. Pozostały czas z lu- 
bością poświęca na kopanie 
się we własnym schemacie lo- 
gicznym, głośno przy tym 
pogwizdując jakiś motywik. 
Niestety, konstruktor nie ob- 
darzył go zbyt dobrym słu- 
chem. 
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Obawiam się, że jego dąże- 
nie do samodoskonalenia się 
przyjmuje zatrważającą po- 
stać. Prace domowe wykonu- 
je on bardzo niechętnie i og- 
romnie niedbale. Do wszyst- 
kiego, co nie ma bezpośred- 
niego związku z jego osobą, 
odnosi się z jawnym lekcewa- 
żeniem i rozmawia ze wszyst- 
kimi tonem protekcjonalnym. 

ona próbowała go przy- 
gotowywać do tłumaczenia z 
języków obcych. Z zadziwia- 
jącą łatwością wkuł cały słow- 
nik francusko-rosyjski i teraz 
w zachwycie pochłania całe 
stosy literatury bulwarowej. 
Kiedy prosi się go o przetłu- 
maczenie tego, co przeczytał, 
niedbale odpowiada: 

— Nic _ interesującego. 
Niech pan sobie sam prze- 
czyta. 

Nauczyłem go również grać 
w szachy. Na początku 
wszystko szło gładko, ale po- 
tem analiza logiczna dopro- 
wadziła go widać do przeko- 
nania, że najpewniejszy spo- 
sób wygrywania stanowi gra 
nieuczciwa. 

Korzysta tedy z każdej 
nadarzającej się okazji, by 
niezauważenie przestawić mo- 
je figury na szachownicy. 

Raz, gdzieś w środku par- 
tii, stwierdziłem, że znikł mój 
król. 

— Gdzie się podział mój 
król, Robi? 

— W trzecim ruchu dostał 
pan mata i zdjąłem go — 
odparł bezczelnie. 

— Ależ to niemożliwe! Od- 
staw mojego króla na miejsce! 

— Musi się pan jeszcze 
podciągnąć w tej grze — mru- 
knął zmiatając figury z sza- 
chownicy. 

Ostatnio przejawia wielkie 
zainteresowanie dla poezji. 
Niestety jest to zainteresowa- 
nie raczej jednostronne. Jest 
gotów całymi dniami badać 
klasyków, by odszukać zły 
rytm lub nieprawidłowe sfor- 
mułowanie. Kiedy mu się to 
udaje, całe mieszkanie aż dy- 
gocze od ogłuszającego re- 
chotu. 

Charakter pogarsza mu się 
z każdym dniem. 

Tylko elementarna uczci- 
wość powstrzymuje mnie od 
podarowania go komukol- 
wiek. 

Poza tym nie chcę martwić 
teściowej. Czują nawzajem do 
siebie ogromną sympatię. % 


Z rosyjskiego tłumaczył 
Krzysztof W. Malinowski 
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XXII stulecie. Po dwóch wiekach badania Kosmosu 
ludzkość opanowała już w pełni umiejętność podróżo- 
wania do gwiazd z wykorzystaniem techniki przejść 
nadprzestrzennych. Po nawiązaniu łączności z kilko- 
ma cywilizacjami pozaziemskimi zawiązano Unię 
Galaktyczną. Na Ziemi kształci się młodych pilotów 
statków kosmicznych — każdy tu marzy o przyodzia- 
niu błękitnego munduru z emblematem Służby Galak- 
tycznej. Jednym z nich jest kadet Robert — obecnie 
uż członek sił KOSZA Organizacji Zjednoczo- 
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nych Cywilizacji. Odbywa właśnie comiesięczny patrol 
w tzw. Strefie Zerowej. Jest to sektor Galaktyki nie 
zbadany jeszcze i z rzadka tylko nawiedzany przez | 
ziemskie statki kosmiczne. Zwykle zresztą są to statki 
badawcze lub specjalnego przeznaczenia. Większość 
planet tej strefy jest jeszcze nie znana i nie zbadana. 
I oto podczas patrolu napotyka Robert dziwny statek 
kosmiczny, z wyglądu ziemski, choć ciężki i niezgrab- 
ny, jakby zbudowany wiele dziesięcioleci temu... | 


...DO DOWÓDCY NIEZIDENTYFIKOWANE- 
G0 STATKU KOSMICZNEGO ! TU 
PIONIER ROBERT DO DOWÓDCY NIE- 


TU ŁUNA, TU LUNA. 
ZEZWAŁANIY, MA, PRZEJŚCIE. 
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HMM. JAK.TU SIĘ , 
DOSTAĆ DO RODKA? 


Hod 
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SA 


Y 
A 
NY 


4 


Sly WII 
ZY» SEAN. 


MSL NRESZY WEESKCE 


CO TU SIĘ STAŁO? 
SKĄD 


SIĘ Tv WZIĄŁEŚ? 


, ŻE 0AKO PI 
ROBOTRONY 6, 7,9, 14 1 16 
WYSZKOLONE. TY BRAX ZAJMIESZ SIĘ 
OPRACOWANIEM DANYCH, JAKIE DOSTARCZĄ. 
THOR. ZOSTANIE ZE MNĄ | PRZYGOTUJEMY / AJ 
TRANSPORT URANU Z PLANETY. > 


NIE RLISZFE SIĘ... 
ZUSTRIEMH TL- 
TAJ... KRZDw RLICH 
PRZYPŁACILIE 
ZYCIEM... 


man NG TO NIEMOZLIWE ! 
NIE WOLNO CI POD- 


NIEŚĆ 
CZŁOWI 


M 


fl 
> 


i 
A 


ZAPOMNIJ 
DT4M THUR... 


OD DZIG M+ TLI 
JESTEŚMY 
PRNAMI... 


„NIE OGLĄDAJ SIĘ. ONE 
PEWI NE sl ERRORVZOWA: 
+Y RÓWNIEZ BRAXA. 


|ĄGNĘŁY 
/ NASZĄ RAKIETKĘ 
PENETRACYJNĄ. 


MIEM, ALE MUSIMY /. © - 
D sl 


NIE MOŻEMY STARTO- 
WAĆ NAWET, GDYBY 


TRUDNO... JEŚLI NIE 
WYSTARTUSEMY BEZ 


RZYCA| 
ZANIM RO. 
ZORIENTOWAĆ | 
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PRZY 
ZCIANIE!! 


JUZ NIE- 
DALEKO! 


MUSIMY TERAZ JAKOŚ PÓJDĘ TAM. 
WŁĄCZYĆ ŚWIATŁO TY MNIE BĘDZIESZ. 
ZPOWROTEM. BEZ | UBEZPI Ł. 
POSTARAM SIĘ 
KANALE PIEN 
JEST JUZ Z POWI ź : LACYJNYM. 
W NAWIGATOPNI ; dl 
I USIEUJE NASTAWIĆ 
AUTOPILOTA NA 
WROTNI 


Po! E 
LĄDOWANIE... 


WIDZISZ? JU2 USIŁUJE ZĄCZEKAJ TU. PODEJDĘ 


WŁACZYĆ AUTOPILOJA.. DO DIZZWI NAWIGATORNI 
NIE MOGĘ STRZELAĆ, - KIEDY 


BO BOJĘ SIĘ, ZE i DRZWI 
ZNISZCZĘ PULPIT ; ć > 
NAWIGACYJNY. 
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PO SZEŚCDZIESIĘCI LATACH... 
„.TAK OTO ZOSTAŁEM SAM. 


NAPOTKANI |, 
MÓWIĆ Tod chi CE GO a EZEZEN 
po OMC. CHCH, 4 JĄ MELDUNEK PÓŹNIEJ... 


NA PASTWĘ, LOSI 


PO OŚMIU DNIACH... 
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» 


NIE MA TU ATMOSFERY, WIĘC 


eĘ 
CZGDGTONA 


-B> 


TRZEBA BĘDZIE SIĘ PORUS: 
NA KOŁACH. RUSZYMY CHYBA 


W KIERUNKU TYCH GÓR. BO TU, 
NW WIDAĆ ZADNYCH 
DÓW ZYCI 
- NIE ZAPOMNIJ, SERA © 
TYLKO WYSTAWIĆ % 
POLE OCHRONNE 


SO U ae 

W DN Y 
ty, 

A ges KW 


NŻNA] 
ZN 
Gy Wy: 


WZmaaóm 


NIE CZAS 
i NA DYS! 
ONI 


USZKODZONE 
ALE OD CZEGO 
"JEGO SILNIKI 


N 
DYDA 


NU 
RADZĄ 


MOZE PAN ; 
NY 902 BEZPIECZNIE WEJŚĆ 
NW DO KABINY. OTWORZYŁEM 
SY POLE SIŁOWE - POWINNO 
EE 
j ŻONY NAGRALI NIM ZDAGA 
A | SIĘ POŁAPAĆ CO SI Z IĘTZTĄ 
N NOŻCA DE: NIE WI- 
DZIAŁY CZEGOŚ TAKIEGO... 
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TO CHYBA TU. 


IE ALFA, 
GOSC 
ROZKĄZÓW.. 


TO JEST MYŚL! 
OBEZWŁADNIĘ GO 


GENERA! 
INDUKCYJNYM. 
DZIAŁA 


NA KRÓTKO, ALE Ę 
NAM WYSTARCZY.. |_| 


iwo, [ 
a 
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NO, JUZ GOTOWE... 


ME TO CZŁOWIEK ż 
JEST WASZYM WIELKIM | 
WODZEM ?! 


; 
Y ty, 
EW Z J 


WIELKI BOZE ! A WIĘC TO 

BRAX NAS ZDRADZIŁ ! 

MUSIMY GO ODDAC POD 
SĄD!! 


m 
p TRK, WIEM, 
6 ZE MLS 


CZY ZDAJESZ "NyJ N Wf( 

ANAL WUPEENIFE 

NA5 SŁUCHAĆ, | JE WASZE 
Z Wz A 7 

ŚPRZĘRENIE 7,/ ( 

% Ź, 908 4 Ż 

Z Ź M M Ź 
| => 


m4 


2 
%, 


Ę - ć M3 


wasz 


POWTARZA! 3 

POJDZIESZ | WŁĄ- © 

CZYSZ TO SAMO 

SPRZĘZENIE ŚWOIM 
M | ROZ: 

(ZESZ IM, 
ZROBILI Z INNYMI NAPOTKA- 
NYMI ROBOTAMI. A 


u POTEM 
*",|  WYKONACIE ROZKAZ 
'j ALARMOWY D! ZBIÓRKA TUTAJ 


45 


WOLNO-W 
UMÓWIONE 
MIEJSCE... 


ROZUMIEM 

—INACZEJ NIE 

MOGŁYBY GO Ab 
W KOŃCU DLA NICH 
TO TEZ CZŁOWIEK... 


ZDAJE SIĘ, ; 
ZE NASZPLAN W 


J UWĄZAJ, ROBERCIE, 
ON COŻ KNUJE! 


NO CÓZ BRAX, 
JEST TU KTOŚ, 
KTO MA ZTO! 
STARE PORA- 
CHUNKI... 


GU A 


JESZCZE 
ZOBACZYCIE, KTO 
BĘDZIE MIAŁ 0S- 
TATNIE SŁOWO! 
SPRÓBUJCIE MNIE 
DOSTARCZYĆ 
[IN NAZIEMIĘ... 
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SKIERUJCIE SIĘ, 
KU STATKOWI 
KOŚMICZNEMU 
O ZNAKACH 
PR-329-12! WSPOŁ 
RZĘDNE UNIWER- 
SALNE ZX-41Y. 

W POBLIZU 
STATKU OCZEK |- 
WAĆ NA NASZE 
PRZADKCIĘE, 
OCZYŚCIĆ POLE. 
STARTOWE I USU- 
NĄĆ WSZELKIE 

PRZESZKODY! 


WYKONAC! 


DOBRZE, ZE TU JEST 
URAN, INACZEJ NIE 
ŚTARCZYŁOBY NAM NA- 
WET NA SKOK DO STAT- 
KU. ATOS NIE PRÓZNO- 
WAŁ., KIEDY NAŚ 
NIE BYŁO... 


ZA MOICH 
LAT NAWET 
NIE MARZYLIS- 
MY © TAKICH... 
GDYBY NIE BRAX, 
ODPOCZYWAŁBYM 
DZIŚ NAZIEMI... 


MUSIMY ZEJŚĆ 
NIZEJ I 
TAM SIĘ, DZIĘJE 
COŚ ZŁEGO! 


ZWYPRAWY ! ONE NIE SĄ 

TAKIE. GŁUPIE JAK TE BLA- 

SZANKI, KTÓRE TAM WY- 
ŚŁALIŚCIE... 


| 


s 10) U 
WU 
> 


JAR 
:f) - 
UŚ i zł) i 4 
Gli W i Ni y 
H |; 


AWOICA 
I" 


DOBRZE, ZE NIE 
PRZYBYLIŚMY MINUTĘ 
PÓŹNIEJ! NIE BYŁOBY 
ŚLADU ANI PO NASZYM 
STATKU ANI PO ROBO- 
TACH ! ZARAZ DAMY 

PRZYJACIOŁOM u 
BRAXA NAUCZKĘ! A. 
SU 


RY > 
7 j a 


NIE WIEM, JAK 
7 CI SIĘ ODWDZIĘCZYĆ. 


| „ZE NA ZIEMI 
BĘDĄ TO UMIELI 


LEPIEJ DOCENIC. 


JESZCZE USŁYSZYSZ 
O MOICH ROBOTACH ! 
NIE WSZYSTKIE JESZCZE 

W NIESKOŃCZONOŚĆ... 


> Ę AJ * 
OPACZIĄD 


NIE BOJĘ SIĘ TWOICH 
ROBOTÓW BRAX! TO 
JAJĘ p ACAE 
DOPÓTY, KLICH 
NIE ZNISZCZĘ! ALE 
DLA CIEBIE. TO UZ 
JEST OSTATNIA 
PODRÓZ... 
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Ruchoma lalka grecka z wypala- 
nej gliny 


4 Dziwne bywają koleje losu 
niektórych wytworów techni- 
ki czy nauki. Są tu dziedziny 
— takie jak matematyka czy 
astronomia — niezwykle sta- 
re i równomiernie na prze- 
strzeni całej historii ludzkości 
się rozwijające. Są i takie, 
które mimo ogromnego zain- 
teresowania wielu badaczy i 
ogromnego wysiłku, jaki ba- 
dacze owi wkładali w swoje 
poszukiwania — przez całe 
stulecia nie spełniały pokłada- 
nych w nich nadziei. Do ta- 
kich właśnie badań zaliczyć 
należałoby próby skonstruo- 
wania modeli istot żywych, w 
szczególności zaś „sztucznego 
człowieka”. 

Historie budowy automaty- 
cznych istot, zdolnych naśla- 
dować zachowanie się ludzi 
lub zwierząt, biorą swój po- 
czątek jeszcze w starożytnoś- 
ci, ściślej zaś — w mitologii. 
Już bowiem w tych czasach 
uczeni starożytni mężowie 
śnili o zbudowaniu mocarne- 
go mechanicznego pomocni- 
ka, który — gwoli rozrywki 
gości i dumie gospodarza — 
zdolny byłby wyręczać czło- 
wieka przy co uciążliwszych 
pracach... 

Do najwcześniejszych le- 
gendarnych jeszcze wzmianek 
zaliczyć należy postaci z mito- 


logii greckiej. Pierwsza z nich 
to Talos, mityczny olbrzym 
skonstruowany (lub być może 
odlany) z brązu przez niedoś- 
cigłego chromego mistrza He- 
fajstosa — syna Zeusa, który 
opuścił Olimp i w trzewiach 
wulkanu założył pracownię. 
Jak głosi mit, tam właśnie 
powstał Talos. Olbrzym ów 
został potem, na rozkaz sa- 
mego Zeusa, podarowany 
przez Hefajstosa królowi Kre- 
ty Minosowi. (Był to ten sam 
Minos, który w podziemnym 
labiryncie trzymał straszliwe- 
go potwora Minotaura!) Miał 
Talos strzec Krety przed 
przybyszami z zewnątrz i od- 
pedzać ich od wybrzeży wys- 
py, nim jeszcze zdążyli przy- 
bić do brzegu. Zwykł ich tedy 
Talos przepędzać rzucanymi 
w statki skałami i pniami 
drzew; gdy jednak mimo tego 
jacyś śmiałkowie zapuścili się 
w głąb wyspy, brązowy olb- 
rzym po schwytaniu dusił in- 
truzów w swoim mocarnym 
uścisku. 

Talos ów miał posiadać 
jedną tylko żyłę, biegnącą 
wewnątrz jego brązowego cia- 
ła od głowy aż po lewą piętę. 
I oto pewnego razu przebiegła 
bogini Medea, mająca stare 
porachunki z Minosem, po- 
stanowiła wykorzystać chwilę 
nieuwagi (snu być może?) Ta- 
losa i wyjęła mu z pięty za- 
tyczkę zamykającą wylot żyły 


ny życiodajnej 
wy posąg musiał umrzeć. 

Dziełem genialnego Hefaj- 
stosa miały być również słyn- 
ne złote dziewice — mechani- 
czne figury kobiet, wykonane 
w naturalnej wielkości przez 
Hefajstosa i _ podarowane 
przezeń Zeusowi i jego mał- 
żonce Herze. Dziewice te, jak 
głosi mit, usługiwały do stołu, 
w wolnych zaś chwilach śpie- 
wem, tańcem i recytacją po- 
ezji umilały czas olimpijskim 
bogom. 

Podobna, choć już później- 
sza legenda opowiada o in- 
nym kolosie, ulepionym z gli- 
ny Golemie czy też o oży- 
wionym przez bogów posągu 
Galatei. Wszystkie te mity 
służą nam dziś za pierwsze 
dowody tego, iż już w daw- 
nych czasach marzenie o bu- 
dowie istoty człekokształtnej 
spędzało sen z powiek wielu 
marzycieli. 

Pierwsze historyczne (a 
więc i w pewnym stopniu wia- 

rygodne) wzmianki o zbudo- 
waniu mechanicznych istot 
zbliżonych wyglądem do czło- 
wieka lub zwierząt pochodzą 
również jeszcze ze starożyt- 


ności. Bowiem już w starożyt- 
nej Babilonii sprytni kapłani 
umieli wprawiać w ruch usta- 
wiane w świątyniach posągi 
kamiennych i _ brązowych 
bóstw — ściślej zaś: wprawiać 
w ruch ich ręce i głowy. Sek- 
ret działania tych mechaniz- 
mów. był bardzo prosty. Otóż 
pod podłogą świątyni znajdo- 
wał się zwykle kocioł z wodą 
zawieszony nad paleniskiem. 
Podgrzewana w ni 


wem nieskomplikowanego s; 
stemu rur, do tułowi posą- 
gów. Tam właśnie dzięki s; 
stemowi osobliwych tłoków i 
zaworów wprawiała ona w 
ruch elementy posągów, co 
wprawiało zebranych w osłu- 


pienie. 
Podobne mechaniczne 
„sztuczki” Babilończyków i 


Egipcjan (bo i w Egipcie zna- 
no podobne mechanizmy) 
przejęli starożytni Grecy. Im 
to właśnie zawdzięczamy bły- 
skawiczne udoskonalenie tych 
urządzeń, a zapewne i wyna- 
lezienie przy tej okazji niez! 
czonej liczby nowych rozwi 
zań technicznych. Ale i tu ni 
zawsze łatwo jest oddzielić 
historyczną prawdę od fan- 
tazji starożytnych dziejopi- 
sów. 

Tak na przykład stare kro- 
niki donoszą o niejakim Ar- 
chytasie z Tarentu, genialnym 
mechaniku, który miał rzeko- 
mo zbudować mechaniczną 
kaczkę zdolną chodzić, gda- 
kać, jeść, robić kupkę, a na- 
fruwać! I jak tu stwier- 
ile w tym fantazji, a ile 
prawdy? 

Również i słynnemu Archi- 
medesowi _ („EUREKA”!) 
przypisuje się pewne zasługi 
przy budowie podobnych me- 
chanizmów. On wprawdzie 
miał się ograniczyć jedynie do 
budowy „mechanicznych łap” 
— ale z jakże fantastycznym 
skutkiem! Jak utrzymują kro- 
niki, Archimedes, będąc swe- 
go czasu głównodowodzącym 
obrony greckiego miasta Sy- 
rakuzy, podczas najazdu Rzy- 
mian miał uratować to miasto 
osób szczególnie prze- 
myślny. Zbudował wielkie 
mechaniczne łapy, zdolne się- 
gać poza mury obronne mia- 
sta, aż do wybrzeża morskie- 
go (Syrakuzy były jednym z 
wielkich portów starożytnej 
Grecji). Kiedy tylko statki 
Rzymian pojawiły się w pob- 
liżu warownych Syrakuz, zza 
murów wysunęły się owe wiel- 
kie łapy i roztrzaskały — je- 
den po drugim — wszystkie 
rzymskie statki o skały. 


Jak donoszą inne zapiski, w 
JI wieku przed naszą erą, 
władca Sparty, Nabis, posia- 
dał przedziwną machinę w 
postaci kobiety. I kiedy 
„chciał od jakiego mieszkańca 
wycisnąć pieniądze, rozma- 
wiał z nim czas jakiś, gdy zaś 
rozmówca nie chciał uczynić 
zadość żądaniu, zjawiała się 
owa maszyna, obejmowała go 
i za pomocą ukrytego mecha- 
nizmu przyciskała go stopnio- 
wo coraz silniej do swojej 
piersi. Piersi zaś, ramiona i 
dłonie figury miały ukryte 
kolce”. Kroniki jednak milczą 
na temat konstruktora owej 
strasznej machiny. 

Nie mniej zasłużeni dla me- 
chaniki okazali się Rzymia- 
nie. Nauka rzymska, jak wia- 
domo, rozwijała się w oparciu 
o najlepsze wzory greckie — 
bogate biblioteki podbitej 
Grecji, jej stojące na wysokim 
poziomie szkoły i akademie 
pozwoliły Rzymianom na 
przejęcie wszelkich doświad- 
czeń kultury greckiej i wzbo- 
gacenie jej o dorobek innych 
podbitych krajów. Tak się 
rzecz również miała z techni- 
ką. Bowiem i romańscy kon- 
struktorzy, i władcy lubowali 
się w konstruowaniu mecha- 
nicznych, nierzadko zaś i au- 
tomatycznycą cacek. Nie- 
wątpliwie do największych 
konstruktorów rzymskich, a 
zarazem i mechaników staro- 
żytności w ogóle powinniśmy 
zaliczyć Herona z Aleksand- 
rii. On to właśnie zasłynął w 
świecie antycznym ze swych 


Mechanizm starego zegara z ru- 
chomą figurka 


Czarny flecista Roulleia 


przemyślnych automatów, je- 
mu to przypisuje się budowę 
pierwszych złożonych machin 
wojennych, prototypu maszy- 
ny parowej (tak!), automatów 
do sprzedaży wody święconej 
w świątyni i otwierania wrót 
świątynnych, fontanny, lam- 
py z automatycznie wysuwa- 
nym knotem i machin teatra 
nych. Dla nas z pewnością 
szczególnie interesujący bę- 
dzie automatyczny teatr, któ- 
ry zbudował był ów znakomi- 
ty konstruktor. 

Teatr Herona stanowił bar- 
dzo skomplikowany i subtel- 
ny mechanizm, składający się 


Mechanizm 
Jacquet-Droza 


„małego pis 


z ogromnej liczby kół zęba- 
tych, przekładni  Ślimako- 
wych, dźwigni i innych ma- 
szyn prostych, znanych nam z 
fizyki. Wszystkie te urządze- 
nia służyły do poruszania ma- 
łych figurek „bohaterów” i 
wprawiane były w ruch za 
pomocą ciężarków zawieszo- 
nych na linkach. Linki te, 
nawinięte na wałki podobne 
do kołowrotków  studzien- 
nych, obracały koła zębate i 
ślimacznice. Teatr Herona był 
w stanie odtwarzać całe sceny 
z mitologii, krótkie historie 
bitew wodzów rzymskich i 
greckich, a także antyczne 
dramaty! 

Można w historii Rzymu 
odnaleźć i wiele innych wzmia- 
nek o wszelkich mechani- 
cznych stworach, uświetniają- 
cych co znakomitsze ceremo- 
nie pałacowe. — Na przykład 
otwarcie kanału odpływowe- 
go z jeziora Fucinus we Wło- 
szech, budowanego pod 0s0- 
bistym nadzorem Juliusza Ce- 
zara, uświetniła wspaniała ce- 
remonia zakończona rozegra- 


niem na jeziorze widowisko- 
wej bitwy dwóch flot. Sygnał 
do rozpoczęcia bitwy dał 
srebrny Tryton — metalo- 
wy automat, wykonany na 
podobieństwo mitycznego bó- 
stwa: półczłowieka-półryby. 
Tryton ów wychylił się we 
właściwym momencie z wody 
i okrzykiem bojowym rozpo- 
czął bitwę. Inny automat od- 
najdujemy na malowidle pok- 
rywającym jedną ze ścian do- 
mu starożytnej Pompei, mia- 
sta rzymskiego, zniszczonego 
jeszcze w starożytności wsku- 
tek wybuchu wulkanu. Na 
malowidle tym przedstawiono 
piedestał kryjący w głębi ja- 
kieś skomplikowane mecha- 
nizmy, na nim zaś krzew z 
metalowymi ptakami; ptaki te 
zdolne były nawet do... śpie- 
wania — jak o tym świadczą 
przedstawione również na 
malowidle metalowe lejki w 
kształcie trąbek, z których 
miał się dobywać ich głos. 
O wiele trudniej jest od- 
dzielić prawdę od fantazji w 
zapiskach kronikarzy śred- 


„Maty pisarz” Jacquet-Droza 


niowiecznych. Jak bowiem 
wiadomo, w tym okresie na- 
szej historii ze szczególnym 
upodobaniem dawano wiarę 
wszelkim niezwykłym histo- 
riom, nierzadko je ubarwia- 
jąc. Każda prawie wzmianka 
o średniowiecznych konstruk- 
cjach, choć zwykle prawdo- 
podobna, budzi nasze wątpli- 
wości co do prawdomówności 
jej autora. Tak oto na przeło- 
mie X i XI wieku pewien 
uczony mąż Herbert Akwi- 
tański, zasł 
nawca , 
brązu. Zdolna ona miał 
ponoć do wypowiadania 
łych zdań, a nawet śpiewani 
W XIII wieku wielki uczony 
— Albert Wielki, graf von 
Boelstaedt z Bawarii — miał 
zbudować _ „mechanicznego 
człowieka” obdarzonego do- 
prawdy niezwykłymi umiejęt- 
nościami. Automat ów zdol- 
ny był, zdaniem „naocznych” 
świadków, do poruszania się, 
sprzątania i układania ksiąg, 
otwierania drzwi wchodzą- 


Grająca na mandolinie”, chodzą- 
cy automat z XVIII wieku oraz 
jego mechanizm (ukryty pod kry- 
noliną 


cym gościom i wygł 
kilku uprzejmych  powital- 
nych zdań, prowadzenia z ni- 
mi dysputy, a nawet... TOZWią- 
zywania postawionych mu 
problemów matematycznych! 

Rozkwit wiedzy technicznej 
i nauk ścisłych w epoce odro- 
dzenia sprawił, iż renesansowi 
uczeni i mechanicy zaczęli 
podchodzić w sposób bardziej 
naukowy i praktyczny do za- 
sad konstrukcji „sztucznych 
istot”, zwłaszcza że wyobra- 
żnię ich pobudzały wieści 
przywożone przez podróż: 
ków ze Wschodu lub zza 
oceanu. A prawili oni rzeczy 
zaiste zadziwiające. 

Fak tedy jedni z nich wi- 
dzieli w Persji, w pałacach 
bagdadzkiego władcy A Ma- 
muna metalowe słowiki, które 
obsiadły kunsztownie wyko- 
nane ze złota drzewo i umi- 
lały swoim śpiewem wolne 
chwile bajecznie bogatemu 
kalifowi. 

lnni prawili o złotych mał- 
pach przechadzających się po 
co bogatszych domach Azte- 
ków, małpach zdolnych jeść 
jablka 1 wykonywać inne pro- 
ste czynności. 


Chodząca lalka z przełomu XVII 


XVIII wieku i jej mechanizm 


Nie pozostawali w tyle i 


się skonstruowaniem mecha- 
nicznego rumaka ciągnącego 
rydwan słoneczny. owo me- 
chaniczne arcydzieło powsta- 
ło gwoli uświetnienia zaślubin 
Jana Sforzy z Izabellą Ara 
gońską. Mniej wiarygodna 
wydaje się już historia związa- 
na z norymberskim mistrzem 
Miillerem, który miał jakoby 
zbudować żelaznego orła, 
zdolnego latać i krakać. 
Istna jednak eksplozja me- 
chanicznych istot nastąpiła na 
przełomie wieków XVII i 
XVIII. Jęły się wtódy rodzić 
niczym grzyby po deszczu 
przemyślne mechaniczne ma- 
nekiny, fantazyjne zwierzęta i 
skomplikowane automaty. 
Niektóre z nich przedstawia- 
my na zdjęciach. Jednym z 
najznakomitszych konstruk- 
torów owych czasów był 
Francuz Jacques Vaucanson, 
znany w historii techniki jako 
wynalazca * mechanicznego 
krosna. On to wsławił się 
mechaniczną kaczką, która 
przez tyle lat wprawiała w 
zdumienie pół Europy. K 
ka ta — zamontowana na 
dużej drewnianej skrzyni (sce- 
nie jakby) — mogła się poru- 
szać, pochylać głowę. dziobać 


załatwiać się i wykonywać 
różne inne ptasie rzeczy. Od 
czasu do czasu pogdakiwała 
na swego konstruktora... 
Zasada budowy kaczki nie 
była zbyt skomplikowana, a 
większość „ożywiających ją” 
mechanizmów mieściła się 
właśnie w skrzyni, na której 
dreptała. Mieściły się tam 
dźwignie i koła zębate wpra- 
jiające w ruch skrzydła, nogi 
i szyję kaczki, mieszek, co 


ciowo odsłonięty mechanizm 


„automatu z psem 


ziarno, machać skrzydłami, 
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pewien czas robiący kupkę za 
kaczkę, jak również mecha- 
nizm gdaczący. Najciekaw- 
szym z tych urządzeń był du- 
ży bęben z mechanizmem 
krzywkowym, programujący 
niejako zachowanie się kaczki 
na dłuższy czas; odpowiednie 
wycięcia na bębnie urucha- 
miały, za pośrednictwem pro- 
stego mechanizmu, dźwignie 
poruszające głową, skrzydła- 
mi czy nogami kaczki, lub też 
wprawiały w ruch mechanizm 
gdaczący. Ponieważ progra- 
mu takiego wystarczało — 
bez powtarzania jakichkol- 
wiek czynności — na dość 
długo, zadziwieni widzowie 
nie orientowali się na ogół, iż 
kaczka Vaucansona w grun- 
cie rzeczy powtarza co pewien 
czas te same czynności. 

Wsławił się zresztą Vaucan- 
son i innymi mechanicznymi 
figurami , np. mechanicznym 
flecistą, manekinem wielkości 
człowieka, dmuchającym w 
flet i przebierającym palcami 
po otworkach instrumentu. 
Flecista ów zdolny był do 
wygrywania jedenastu róż- 
nych melodii! 

Wszystko to były machiny 
niezwykle złożone, do, dziś 
zadziwiające kunsztem kons- 
truktorskim i pomysłowością 
rozwiązań technicznych. Sta- 
ło się w owych czasach mod- 
ne w eleganckich domach 


francuskich, angielskich i ni- 
derlandzkich mieszczan wzbo- 
gaconych na handlu z kolo- 
niami, posiadanie automa- 
tycznych cacek mogących 
wprawić w podziw (a i wzbu- 
dzić zazdrość) z 
na przyjęcie goś 
pewne okolicznościom  za- 
wdzięczać należy tak bujny 
rozkwit tej dziedziny kunsztu 
technicznego i fakt, iż kon- 
struktorzy owych czasów tak 
chętnie zajmowali się kon- 
struowaniem zupełnie  prze- 
cież nieprzydatnych machin. 
Jeden z  dziewiętnastowie- 
cznych historyków tak oto 
opisuje przyjęcie u jednego z 
bogatych mieszczan  pary- 
skich: 

„Podany na stół deser 
wprawić mógł w zadziwienie 
najwytrawniejszych nawet 
mechaników: wielkie owoce, 
zdolne omamić najostrzejszy 
nawet wzrok, tak wykonane, 
że gdy kto ważył się tknąć na 
przykład wspaniałej dyni za- 
dziwiony ujrzeniem rarytasu 
podobnego w zimie — z tej 
niezwłocznie poczynały try- 
skać miniaturowe fontanny 
likierów przewybornych. Przy 
tym zaś wszystkim, sam gr 
podarz, naciskając nogą nie- 
widoczne sprężyny, przymu- 
szał kunsztownie skonstruo- 
wany automat do krzątania 
się wkoło stołu i podawania 
damom nektaru. 

Niewątpliwie jednak naj- 
słynniejszymi wytworami sztu- 
ki  konstruktorskiej owych 
czasów są arcydzieła ojca i 
syna Drozów — dwóch szwaj- 
carskich zegarmistrzów. Z ich 
najgłośniejszymi figurami — 
pisarzem, malarzem i klawe- 
synistką wiąże się zresztą ci 
kawa dramatyczna historia, 
którą prezentujemy w formie 
opowieści rysunkowej. Tu z: 
podamy w skrócie opis sa- 
mych automatów. 

ierre Jacquet-Droz zasły- 
nął w Szwajcarii nie tylko z 
kunsztu zegarmistrzowskiego, 
lecz i dzięki mechanicznym 
cackom, które w wolnych 
chwilach zwykł był budować. 
W 1770 roku zbudował on 
istne arcydzieło: „mechani- 
cznego pisarza”. Figura owa 
wielkości — dziesięcioletniego 
chłopca obdarzona była w 
istocie zadziwiaji Emi umie- 
jętnościami. trzymał 
w ręku gęsie Wiótogi na żąda- 
nie mistrza mógł piórem wy- 
pisywać pełne zdanie zupełnie 
czytelne dla widzów. Po skoń- 
czeniu pisania manekin brał z 
sekretarzyka, przy którym 
siedział, pojemniczek z pia- 
skiem (w owych czasac 


ch nie 


Ruchoma lalka z przełomu XIX i XX w 


używało się jeszcze bibuły, a 
atrament wysuszało się po 
prostu piaskiem), posypywał 
stronicę i strzepywał piasek 
po wyschnięciu. Wszystko to 
wykonywał manekin zupełnie 
naturalnie, podobnie jak 
zwykł to czynić żywy czło- 
wiek. 

Drugie dzieło, jakie prz; 
niosło już sławę europejską 
nazwisku Drozów, było two- 
rem rąk syna mistrza Pierre'a 
— Andrć Jacquet-Droza. On 
to, przy pomocy ojca, zbudo- 


wał następnego mechaniczne- 
go manekina — rysownika. 
Był to automat jeszcze zdol- 
niejszy niż pisarz. Rysownik 
bowiem mógł kreślić na arku- 


szu papieru przemyślne figu- 
ry. chwilami zatrzymywał się. 
Jakby przyglądając się swojej 
pracy, potem zaś znów przy- 
od 


stępował do rysowania, 
asu do czasu tylko strzą: 
jąc z papieru okruchy węgla, 
którym kreślił. 

Cztery lata od zbudowania 
pierwszej z mechanicznych fi- 


Pijący kawę” 


(podnosi i opuszcza rękę z filiżanką) 


gur, ojciec i syn Drozowie jęli 
przemyśliwać nad możliwoś- 
cią zaczerpnięcia jakichś ma- 
terialnych korzyści ze swych 
dzieł. Koniec końców posta- 
nowili oni, iż po ukończeniu 
swego trzeciego wspólnego 
dzieła wyruszą ze wszystkimi 
trzema figurami na dwór hisz- 
pański, by tam zaprezento- 
wać je królowi i jego świcie. 
Spodziewali się, że znajdą 
tam należyte uznanie i wyna- 
grodzenie za swoją pracę 

Rychło prace nad trzecią 
figurą dobiegły końca. W 
istocie — ta była najznako- 
mitsza ze wszystkich. Była to 
klawesynistka — figura ko- 
biety siedzącej za klawiaturą 
staroświeckiego _ klawesynu 
Już z chwilą jej przygotowa- 
nia się do gry, widzów ogar- 
niało osłupienie: klawesynist- 
ka poruszała palcami, jakby 
wypróbowując ich giętkość, 
potem przykładała dłonie do 
klawiatury i już po chwili z 
klawesynu płynęła skoczna 
melodia. 

Klawesynistka — jak przy- 
stało na prawdziwą artystkę 
— to pochylała się nieco nad 
klawiaturą, to znów odchyla- 
ła na oparcie krzesła, po ode- 
graniu zaś kilku utworów 
opuszczała na powrót ręce, 
powstawała i kłaniała się ze- 
branym gościom... 

Jak powiadają, w wiele lat 
później Andrć Jacquet-Droz 
miał się spotkać z Jacquesem 
Vaucansonem, okrytym wte- 
dy już sławą największego 
konstruktora XVIII wieku. 
Spotkanie owo miało miejsce 
zaraz po tym, jak Andrć 
Jacquet-Droz zbudował parę 
mechanicznych rąk; ręce te 
nie zostały tym razem zbudo- 
wane gwoli rozrywki, lecz 
skonstruowane dla znajome- 
go, który stracił obie dłonie 
podczas polowania. Jacques 
Vaucanson po zaznajomieniu 
się z zasadami konstrukcyjny- 
mi owych sztucznych rąk miał 
jakoby powiedzieć do Droza- 
-syna: „Młody człowieku, za- 
czyna pan od tego, na czym ja 
pragnąłbym skońć 

A potem nadszedł do Euro- 
py wiek pary i elektryczności, 
a wraz z nim gwałtowny roz- 
wój nauk technicznych i przy- 
rodniczych. 

Nauka, spoglądająca teraz 
na marzenie o sztucznym 
człowieku nieco sceptyczniej, 
wytyczyła konstruktorom 
„rozumnych machin” inne 
ierunki poszukiwań. Głęb- 
sza wiedza uczonych XIX i 
XX wieku oraz dążenie do 
gruntownego zbadania natu- 
ry i budowy istot żywych wy- 


„Harfistka”. Koniec XIX wieku 
Na prawo „Treser psa”. Zarówno 
czlowiek jak pies ruchome. 


kazały, że główne kierunki 
naszych poszukiwań powinny 
obejmować nie naśladowanie 
lądu zewnętrznego istot 
żywych, lecz próby skons- 
truowania narządów wew- 
nętrznych, które właśnie spra- 
wiają, iż człowiek jest istotą 
żywą i rozumną. I ta droga 
ała się niezwykle żmudna 
i skomplikowana. A na pew- 
no nieporównanie trudniejsza 
od tej, jaką obierali starożytni 
mistrzowie. To już jednak te- 
mat na inną gawędę 


ol 


A. Wolski 


„Kotek w bucie”. Ta urocza za- 


bawka mechaniczna ma też me- 
chanizm ukryty w cholewie. Kotek 


wychyla się i chowa z powrotem 
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WIELKIE 
MISTYFIKACJE 

Historia budowy maszyn ro- 
zumnych — jak każda inna — 
notuje również słynie mistyfika- 
cje. Niewątpliwie najsławniejszą z 
nich jest sprawa głośnego „sza- 
chisty Kempelena” zwanego rów- 
nież _„Turkiem  Kempelena". 
Przedstawiony na rysunku auto- 
mat szachowy — wykonany z 
wielką precyzją i kunsztem — był 
dziełem znakomitego węgierskie- 


go mechanika z połowy wieku 
XVIII, F. Kempelena. Miał on 
wygląd swoistego sekretarzyka, 
przy którym siedziała — do pasa 
ukryta w_ skrzyni postać, 
manekina-szachisty, przybranego 
w orientalne szaty. Na sekreta- 
rzyku znajdowała się bogato in- 
krustowana szachownica, na któ- 
rej ów szachista rozgrywał partie 


szachowe z najznakomitszymi 
osobistościami _ osiemnastowie- 
cznej Europy. Mimo licznych wy- 
siłków niedowiarków nikomu nie 
udało się za życia Kempelena 
udowodnić, iż „Turek” nie jest 
żadnym automatem, lecz chytrą 
mistyfikacją. I dopiero po śmierci 
zmyślnego konstruktora. na prze- 
łomie XVIII i XIX wieku okazało 
się, że automatyczny szachista w 
istocie był tylko przebiegłym szal- 


bierstwem solidnego i zdolnego 
skądinąd konstruktora. W nie- 
zwykle sprytnie  rozwiązanym 
urządzeniu bowiem krył się na 
czas gry dorosły człowiek; on to, 
po wsunięciu się w pusty wew- 
nątrz korpus „Turka” rozgrywał 
zań partie z żywymi ludźmi. Po- 
nieważ zaś mistrz Kempelen po 
rozegraniu kilku partii zwykł ot- 
wierać skrzynię sekretarzyka, by 
udowodnić sceptykom, iż we 
wnętrzu automatu „ w istocie” 
kryją się tylko zawiłe mechaniz- 
my, żywy szachista musiał być nie 
tylko dobrym graczem, ale i 
zwinnym człowiekiem, by móc na 
czas przeciskać się z jednego frag- 
mentu skrzyni w inny... 


ROZMOWNA 
MASZYNA 


Jeden z twórców współczesnej 
teorii automatów stwierdził, że 
maszynę stworzoną przez czło- 
wieka można będzie uznać za 
rozumną dopiero wtedy, gdy roz- 
mawiający z nią (na przykład 
przez telefon) człowiek nie będzie 
mógł stwierdzić, czy rozmawia z 
maszyną, czy też z człowiekiem. 
Umiemy dziś budować zarówno 
aparaty mówiące ludzkim głosem 
(tzw. syntetyzatory mowy), jak i 
programy, pozwalające kompute- 
rom na prowadzenie zupełnie 
rozumnych dysput z człowiekiem 
Niemniej żaden z fachowców nie 
ośmiehłby się jeszcze stwierdzić, 
iż'eztąwiekQwi udało się już zbu- 
dować, prawdziwą _ inteligentną 
mtaszypię. Wszystko, co potrafią 
współczesne komputery czy robo- 
ty, sfanowi” jedynie bezpośredni 
wynik inteligentnych możliwości 
człowieka, a każdy przejaw dzia- 
łalności maszyny jest jedynie speł- 


nieniem jakiejś rozumnej decyzji, 
podjętej za nią przez operatora. 
Niemniej ciekawy może być przy- 
kład dyskusji, jaką zdolny jest 
prowadzić komputer z człowie- 
kiem. Dyskusja dotyczy pogody, 
a maszyna występuje tu w roli. 

windziarza. Komputer wyposażo- 
ny został w rejestr słów i zwro- 
tów, za pomocą którego mógł on 
analizować podany mu tekst i 
udzielać w miarę rozsądnych od- 
powiedzi. W podanej rozmowie 
ostatnia odpowiedź komputera 
stanowi przykład odpowiedzi 
błędnej: maszyna bowiem znała 
tylko jedno znaczenie angielskie- 
go słowa „like” (lubić, podobać 
się), W pytaniu zaś słowo to 
użyte zostało w znaczeniu innym 
— jako „tego rodzaju” czy też 
„taki jak...”. (Dosłownie pytanie 
brzmiało: "Can you tell mi what 
the wheather is like?") 

Człowiek: — Czy cieszył pana 
deszcz, który padał dziś po po- 
łudniu? 

Komputer: NIE CAŁKIEM 
LUBIĘ SŁONECZNĄ POGO- 
DĘ. 

Człowiek: — Przy ciepłej pogo- 
dzie człowiek musi się kąpać 
przynajmniej raz dziennie, 

Komputer: TAK, PRZED 
CHWILĄ BYŁEM NA DWO- 
RZE, BYŁO PARNO. 

Człowiek: — Będziemy znów 
mieć zimniejszą pogodę, gdy na- 
dejdzie Boże Narodzenie. 

Komputer: ZIMNO? TAK, W 


GRUDNIU JEST ZWYKLE 
ŁADNY MRÓZ. 
Człowiek: — Czy może pan mi 


powiedzieć, jaka jest pogoda? 
Komputer: LUBIĘ POGODĘ 

SŁONECZNĄ, A NIE DESZCZ, 

KTÓRY DZIŚ PADAŁ. 
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Wiele się ostatnio słyszy o dzie- 
dzinie badań informatycznych 
zwanej „twórczością komputero- 
wą”. Do badań takich zalicza się 
próby  „nauczenia” 
komputerów tworzenia dzieł pla- 
stycznych (tzw. grafika kompute- 
rowa), jak i tworzenia muzyki czy 
też pisania wierszy. Urządzane są 
nawet specjalne konkursy elek- 
tronowych poetów, kompozyto- 
rów i malarzy. Niestety, o prze- 
ważającej większości tych dzieł 
nie można powiedzieć niczego 
dobrego. Tylko tyle, iż czasem są 
one w istocie oryginalne. Zresztą 
wartość i końcowy kształt dzieła 
są tu zawsze w ostatecznym roz- 
rachunku efektem inteligentnej 
działalności programisty kompu- 
tera, nie zaś samej maszyny. 
Komputer bowiem — podobnie 
jak we wszystkich innych dziedzi- 
nach jego zastosowań — jest tu 
jedynie narzędziem pracy czło- 
wieka i służy mu tylko do realizo- 
wania jego twórczego zamysłu. 

Stosunkowo najwięcej własne- 
go (komputerowego) wkładu in- 
wencji twórczej dopatrzyć się mo- 
żna w komputerowych utworach 
poetyckich. Twórcą zamieszczo- 
nego poniżej wiersza jest kompu- 
ter SA-301. Wyposażony w ubogi 
słownik (130 słów) oraz w zapro- 
gramowanie mu reguły gramaty- 
czne i zasady pisania wierszy 
trzaska on po 150 podobnych 
utworków na minutę. Wierszy 
swoich nie tytułuje — nadaje im 
po prostu kolejne numery. Aż 
zazdrość bierze: 

Wiersz nr 027 
Dopóki życie stwarza fałszy- 
we, zupełnie puste obrazy, 


zarówno 


Dopóki niespieszny czas cie- 
cze mimo pożytecznych 
spraw 

1 smitne po niebie podążają 
gwiazdy, 
wolno się 
śmiać. 


Ludziom nie 


PAROWY 
CZŁOWIEK 

Oto oryginalny rysunek „paro- 
wego człowieka”, zbudowanego 
przez niejakiego J. Moorea w 
1893 roku. Jak o tym wydarzeniu 
donosił amerykański „New York 
Advertiser": 

„Z New Jersey donosi się o 
zbudowaniu machiny, która bę- 
dąc poruszana siłą pary zdolna 
jest wypełniać najważniejsze 
funkcje człowieka: stać prosto, 
chodzić lub biegać wedle nakaza- 
nego jej kierunku i to z każdą 
prawie chyżością. A biegać ona 
może będąc obarczoną takim cię- 
żarem, iżby trzech koni domo- 
wych do tego użyć trzeba. Aby 
ów gigant koni nie płoszył dziwa- 
cznym swym wyglądem, wynalaz- 
ca tegoż zapowiada przyodziać 
machinę w człowiecze szaty i 
przydać mu w miarę możności 
męskie oblicze. Kocioł parowy i 
temuż podobne detale machiny 
ukryte być mają pod włóczko- 
wym lub skórzanym ubiorem... 
Może on być skrojony wedle wy- 
mogów najnowszej mody. Jeśliby 
natomiast zaszła potrzeba węgla 
do paleniska machiny dorzucić — 
co czynić należy co jakie dwie 
libo trzy godziny — to mechanik 
specyjalny machinę zatrzymuje, z 
miejsca swego schodzi, rozpina 
kamizelkę i drzwi giganta otwo- 
rzywszy dorzuca do wnętrza pali- 
wa.'Co zrobiwszy zapina kami- 
zelkę i podróż swą podejmuje...” 


FANTAZJA 
PRZYGODA 
ROZRYWKA 


Jeżeli interesujesz 
się, Drogi Czytelniku, 
problematyką związa- 
ną z szeroko pojmowa- 
ną fantastyką w litera- 
turze: 

Jeżeli _ pasjonujesz 
się nie rozwiązanymi 
i dyskusyjnymi zagad. 
kami nauki, sięgnij 
po książki wydawane 
przez Krajową Agen- 
cję Wydawniczą przy 
współpracy Ogólno- 
polskiego Klubu Mi- 
łośników _ Fantastyki 
i Science-Fiction: 

Jeżeli chcesz regu- 


larnie _ otrzymywać 
wszelkie materiały do- 
tyczące działalności 


sympatyków SF na 
świecie, przyłącz się do 
nas. OKMSiSF ma 
swoje oddziały w War- 
szawie, Łodzi, Szczeci- 
nie, Poznaniu, Toru- 
niu, Świnoujściu, Czę- 
stochowie, Elblągu, 
Bytomiu, Przemyślu, 
Gorzowie Wielkopol- 
skim i Biłgoraju. 
Jeżeli chcesz zostać 
członkiem OKMSiSF 
— wystarczy listownie 
zgłosić swoją kandyda- 
turę pód adresem: 
Ogólnopolski Klub 
Miłośników Fantast, 
ki i Science-Fiction, 
04-633 Warszawa, uli- 
ca Kickiego 12. 
Prosimy również o 
uwagi o naszych książ- 
kach, które — mamy 
nadzieję — staną się 
cennym nabytkiem bi- 
blioteki każdego miłoś- 
nika literatury fanta- 
stycznonaukowej. 


NAJKRÓTSZA 
HISTORIA 
WYSTAWOWYCH 


ILUSTROWANA 
ROBOTÓW 


WIEK XVIII. ROBOTY Z MECHANIZMAMI ZEGAROWYMI 


WSPÓŁCZESNE ROBOTY WYSTAWOWE 


„Tinker” „Neptun” 


Elektroniczny 
oraz robot 


t 
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Android — termin wprowa- 
dzony do określenia sztu 
cznie stworzonej istoty 
człekokształtni zwykle 
rozumnej. W fantastyce 
napkowej określa si 


tym 


mianem  czlekokształine 
roboty. 
Archimedes — jeden 7 na 


znakomitszych uczonych 
starożytności z II wicku 
przed naszą erą. 7 

się wszelakimi g; 
nauk przyrodniczych. inzy 
ą. Za 
słynął głównie ze swych 
prac w dziedzinie matema- 
tyki ki (prawo Archi- 


medesa). 


Hefajstos — postać z mito- 
logii greckiej; chromy bóg 
-kowal. który słynął na 
Olimpie jako twórca wspa- 
niałych mechanicznych ca 
cek, które wykonywał w 
pracowni kowalskiej w kra 
terze wulkanu Wezuwiusz 
Heron z Aleksand 
najznamienitszy mechanik. 
matematyk wynalazca 
świata starożytnego. (Żył 
w I wieku przed naszą erą.) 
Zasłynął ze swych wyna- 
lazków (automaty do 
sprzedaży wody święconej. 
do otwierania wrót świ 
ni. przemyślne zamki dź 
drzwi. model machiny p: 
rovej itd.) oraz konstrukc 
machin wojennych. 


Komputer — czyli maszy 
na matematyczna, urządze 
nie elektroniczne sa 
czynnie wykonują 
przepis postępowania, pr: 
wadzący do rozwiązania j 


jmował 


(zwykle mechaniczne, pr 
matyczne lub hydra 


przeznaczone do wykony- stwierdzić na podstawie za- 


wania czym 
do nch. 
ludzka ręk 


xci podobnych chowania się. określonych 
kie wykonuje ciał, umieszczonych w tym 
na przykład ruchu 


maniputatory polu 


stanowią urządzenia wyko- ładunku elektrycznego w 
nawcze tów prze-_ polu elektrycznym, czy też 
mysłowych oraz przyszłych przyciągania masy w polu 


W fantastyce ok- gra 


jnym. W utwo- 
fantastycznonako- 
opisywane są również 
46 inne rodzaje „pół siłowych” 
nie znanych dotychczas 
nauce — obdarzonych szeze- 
Slońce po gólnymi własnościami. Na- 

cie eliptycznej o półosi dlu- leżą do nich na przykład 
gości 227.9 miliona kilome- pola nie. przepuszczające 
a istot żywych. przepu- 
wokól Słońca wynosi 6R6.7_ szezające określonych ro- 
; okres obrotu wokół osi. dzajów pro 


wa się na rach 
robotów. wyci 


trów. Okres obiegu M. 


niowania czy 


własnej ( ańska): też w ogóle nie. przepu- 
24 god nut i 22. szezające materii. 

sekundy. Atmosfera na 

Marsie jest znacznie rzad- R 


sza niż na Z 


mu. a ciśni 


- Robot — termin. wprowa- 
10. dzony po raz pierwszy 
iem at- przez wybitnego czeskie 
mosfery marsjańskiej jest pisarza i dramaturga Ka- 
dwutlenek węg - rola 
le współczesnych badań „R. U. 
Marsa prawdopodobicń- czasu powszechni 
lezien ny zarówno w nauce 
nego fantastyce na określenie 
na Marsie jest bardzo ma- istoty sztucznie stworzonej 
przez człowieka i zwykle 
obdarzonej zdolnościami 
rozumnego działania. 


y 


e. Jacques de Vaucanson Jean 
francuski konstruktor 
system nerwowy człowieka mechanik osiemnastowie- 
sklada się 7 około 10 mi- czny. Zasłynął jako wyna- 


liardów neuronów 


nie około s 


Głównym sk 


je razy mnie 


dn 


W świ 


Jest on od tego 


stwa 21 


wiek form 7 


lazca mechanicznego kros- 
na i wielu pomysłowych au- 


I) pw 


uczony. malarz. rzeżbiarz i 
konstruktor włoskiego Od- 
- rodzenia (1452 — 1519). 
możemy zjawiska jeden z największych umys- 
oddziaływania cial. obda- łów w historii ludzkości. 
rzonych pewnymi szczegól M jego idei i pro- 
nymi własnościami fizy- jektów inżynieryjnych nie 
cmymi np. elektryczny doczekała się real 
mi (pole elektryczne). mag- jego życia. bowiem talent 

1 conarda znacznie wyprze- 
- dzal możliwości techniczne 
e jego epoki. 


. w której 


netycznymi (pole m 


i grawitacy 


je pola możem 


— Jaka kolejna 
niebezpieczna 
przygoda czeka 
Roberta w jego 
międzygwiezd- 
nych 
podróżach? 


— Jak 
wyobrażał 
sobie pobyt 
pierwszych 
ludzi na 
Księżycu Jerzy 
Zuławski? 


— Co badają 
satelity i co 
nowego na 
księżycowych 
trasach? 


O podróżach 
kosmicznych 
czytaj 

w ALFIE 5 


Opowiadania 
fantastyczno- 
naukowe! 
DOW 
opowieści 
rysunkowe! 
Blok popularno- 
naukowy! 
Bogate 
ilustracje! 
ALFA 5 
wkrótce 

w sprzedaży. 
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